
Wczoraj obradowała w No­
wej Hucie XXIV sesja 
Dzielnicowej Rady Naro­

dowej. Tematem była ocena 
stanu zdrowia mieszkańców, ak­
tualnej sytuacji w lecznictwie 
oraz perspektyw jego rozwoju. 
Ponieważ są to problemy inte­
resujące absolutnie wszystkich, 
sprawom zdrowia poświęcamy 
dziś całą siódmą stronę — 
piszą Henryka ROSIEK i Ro­
mualda JAROCKA-NOWAK. 
Relacja z sesji DRN — za ty­
dzień.

. ..eszkanie pierwsze. Drzwi 
otwiera mała dziewczynka.

- Nie, rodziców nie ma.
— A ty, dlaczego nie jesteś 

w szkole?
— Choruję.
Wnętrze w opłakanym sta­

nie. W podłodze zieją wielkie 
czarne place po pozrywanych 
płytkach PCV. Zniszczone 
ściany. W drzwiach do pokoju 
wybita szyba. W kuchni przy 
zdewastowanych meblach ba­
wi się gromadka obdartych 
dzieci. Bałagan. Dno.

— Z tą rodziną mamy mnós­
two kłopotów. Dzieciaków chy­
ba z dziesięcioro a rodzice 
pija na umór. Nawet ,,Krysz­
tałem" nie gardzą — opowia­
da Stanisław Kasprzyk. — 
Kiedy zabraknie forsy ojciec 
bierze jednego smyka na ba­
rona, drugiego pod pachę, ze 
trzech plącze się koło nóg 
i idą do klasztoru w Mogile 
po zapomogę. Dostaną stówę, 
dwie, a matka już czeka żeby 
skoczyć po „¡obola".

Ale teraz podobno zamiast 
pieniędzy księża dają im je­
dzenie.

Mieszkanie drugie. Kobieta 
zaprasza do środka.

Skarży się na awantury z 
córką i zięciem, na to, źe wy­
noszą z domu i sprzedają jej 
rzeczy. Nie potrafi powstrzy-. 
mać się od płaczu.

— Proszę na razie nie in­
terweniować. Może będzie le­
piej...

Mieszkanie trzecie. Idziemy 
na melinę.

- Usłyszy pan jak się tłu­
maczą handlarze wódką: oni 
nie spekulują, skądże znowu. 
Co najwyżej odstąpią znajo­
memu. Reszta to tylko wy­
mysły nieżyczliwych ludzi.

Młoda, ładna, modnie ubra­
na dziewczyna w niczym nie 
odpowiada tradycyjnemu wy­
obrażeniu o ajentce lokalu 
z całodobowym wyszynkiem 
„czystej’’.

(Dalszy ciąg na str. ó)

REFORMk 
w HiL

Początek drogi
Korzystne wyniki pracy załogi Zakła­

du Stalowniczego znalazły pełne od­
zwierciedlenie w wysokim zysku osiąg­
niętym w pierwszym półroczu br. Wy­
niósł on 119 min zł i pozwolił na prze­
prowadzenie — proporcjonalnej do mo­
żliwości z tego wynikających — regula­
cji płac. Była ona oczekiwana przez za­
łogę Zakładu z dużym napięciem, tym 
bardziej, że wśród rzeszy stalowników 
powszechna jest świadomość, iż ranga 
zawodu hutnika-stalownika mierzona 
plącą stale obniżała się w porównaniu 
do innych, często znacznie mniej uciąż­
liwych zawodów.

Podstawową zasadą przeprowadzonej 
zmiany systemu płac było przyjęcie za­
sady preferencji dla grup pracowni­
czych wykonujących pracę na wysokim 
stopniu uciążliwości i podstawowym 
wpływie na przebieg produkcji Zakładu. 
W grupie pracowników preferowanych 
(720 osób) średni przyrost płacy miesię­
cznej wyniósł ok. 3750 zł przy średnim 
w Zakładzie 2400 zł. Po przeprowadzo­
ne! -egulacji płac średni zarobek wy- 
tapiaczy, rozlewaczy stali i suwnico­
wych zatrudnionych bezpośrednio przy 
produkcji stali wynosić będzie w grani­
cach 18—20 tys. zł miesięcznie przy za­
trudnieniu w nominalnym czasie pracy, 
jest to pierwszy korzystny dla Zakładu 
i wielu naszych pracowników efekt 
wdrażania reformy gospodarczej.

Prace nad reformą zostały w Zakładzie 
Stalowniczym zapoczątkowane przez po­
wołanie Zespołu d's Reformy Gospodar­
czej. Ustalone zostały podstawowe kierun­
ki piać wdrożeniowych zarówno dla Zes­
połu, jak również dla komórek funkcjo­
nalnych i wydziałów ZH.

Początki tych działań były trudne, a nie- 
(Dalszy ciąg na s. 5»

Mieszkań w. dalszym ciągu 
mamy za mało i stan ten na 
pewno jeszcze potrwa długo. 
Jednak nie tylko powolne 
prace przy „mieszkaniówce’4 
dają się nam we znaki. Cho­
dzi również o budownictwo 
towarzyszące, obiekty socjal­
ne i kulturalne, których brak 
stwarza ogromne trudności w 
naszym codziennym życiu.

Jak wygląda sytuacja na 
budowach szpitala, szkół, pa­
wilonów handlowych i domu 
kultury? Piszemy o tym na 
stronie 6.

Na zdjęciu — budowa pa­
wilonu handlowego w os. 2 
Pułku Lotniczego.

Fot. St. GAWLIŃSKI

REFLEKS! 
OBYWATELSKI
Dziś — w dniu kolejnego wy­

dania „Głosu” — zbiera się Sejm Ustawo­
dawczy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Dziś, posłom naszego parlamentu 
przedstawiony zostanie projekt ustaw y 
o związkach zawodowych. Oczekiwane jest 
podjęcie doniosłego i historycznego aktu 
ustawodawczego dla ruchu związkowego 
w Polsce, przedłożonego plenarnym obra­
dom Sejmu przez Radę Państwa PRL. Ju­
tro — w sobotę, co zdarza się bardzo rzad­
ko — ukażą się w kraju, poza centralny­
mi wszystkie regionalne dzienniki PZPR.

Potrzebne nie tylko mieszkania

Decyzję tę uzasadnia chęć natychmiasto­
wego i pełnego przekazania całemu społe­
czeństwu wieści z Sejmu o tej doniosłej 
sprawie.

Nie zamierzam w dzisiejszych „Reflek­
sjach'’ podejmować na ten temat głęb­
szych rozważań. Ani stała objętość tego 
aktualnego felietonu społeczno-polityczne­
go, ani formuła nie stwarzają do tego od­
powiednich warunków. Stosownie nato­
miast do objętości i reguły nie sposób już 
DZIŚ przed decyzją Sejmu nie poświęcić 
temu doniosłemu w ydarzeniu w życiu spo­
łecznym naszego kraju, kilku refleksji.

Prawie od dziewięciu miesięcy nasz kraj 
żyje i funkcjonuje bez ruchu związkowe­
go. Dziś wśród całego społeczeństwa, wśród 
wielomilionowej rzeszy członków związ­
ków zawodowych sprzed 13 grudnia 1981 
rbku, niewielu jest takich, którzy alit za­
wieszenia traktowaliby inaczej piż jako 
państwową i narodową konieczność. Na 
czele największej liczebnie „Solidarności”, 
związku, którego powstanie wsparte było 

(Dalszy ciąs na s. 2j

wielomilionowej wartości 

zw darze dla załogi Kombinatu

Antybiotyki, leki stosowane przy 
chorobach układu krążenia, płyny in- 
fuzyjne niezbędne w stanach poopera­
cyjnych oraz dla osób poparzonych, od­
żywki dla dzieci, strzykawki jednorazo­
wego użytku, środki opatrunkowe — 
dar lekarzy i 53 firm z RFN — zasilą 
hutniczą służbę zdrowia.

Medykamenty łącznej wartości ok. 
240 tys DM przywiózł do HiL inicjator 
całej akcji, właściciel apteki w Roschau 
p. Karl Heinz Apel.

Gości on w Nowej Hucie-już po raz 
drugi. Pierwsza wizyta, w marcu br„ 
zaowocowała transportem 1A tony *c' 

(Dokończenie na ». 4>



9 W STULECIE I forum techników pol­
skich, które odbyło się w Krakowie w 
1882 r. rozpoczyna dziś w Łodzi obrady 
Kongres XX/VIII. Naczelną Organizację 
Techniczną z HiL reprezentują nań: z-ca 
dyr. tech. ds. technologii i jakości mgr 
inż. B. Kwiecień, mgr inż. R. Jerwański 
z TK, inż. W. Kania z TH/R oraz mgr 
inż. S. Szeliga — gł. spec, z TE.

<3 ZAKŁAD MATERIAŁÓW OGNIO­
TRWAŁYCH wystartował w październiku 
znakomicie wykonując plan we wszystkich 
asortymentach. Po 5 dniach bm. nadwyżki 
wynosząc, ok. 2 ton wyrobów szamoto­
wych, ok. 4 ton wyrobów zasadowych, ok. 
130 ton dolomitu i ok. 80 ton wapna palo­
nego. Dobre wyniki produkcyjne osiąga 
również załoga stalowni martenowskiej 
(850 ton nadwyżki) oraz Wydziału Rur 
Zgrzewanych (nadwyżki 103 kra rur).
• POCZĄTEK PAŹDZIERNIKA stoi 

w hucie pod znakiem kłopotów z produk­
cją surówki. Brakuje rudy, tzw. peletów, 
a ze spiekiem także bywają perturbacje. 
Kiedy brakuje surówki zaczyna chwiać 
się rytmiczność pracy wielu dalszych wy­
działów huty. Niedobór surówki, żeby 
poprzestać na tym przykładzie, wyniósł ok. 
4,5 tys. ton, a jednocześnie niedobór stali 
konwertorowej wyniósł 1,3 tys. ton.
• CZY NIE SZKODA MILIONÓW? 

Dziwne rzeczy dzieją się na budowie o- 
siedla domków jednorodzinnych pracow­
ników Kombinatu HiL w Krzesławicach. 
Projektanci zdecydowali się na podniesie­
nie w górę istniejącej już sieci kanaliza­
cyjnej. Warto zobaczyć jak wygląda dziś 
sektor tzw. czwartego przedsięwzięcia. 
Sterczą, jak kominy, dobudowane stu­
dzienki. Trzeba będzie nawieźć masę zie­
mi. Koszty tego szacuje się na grube mi­
liony, a o zepsutej architekturze osiedla, 
lepiej nie mówić.
• EDR—100, supernowoczesny aparat 

rentgenowski produkcji węgierskiej, wy­
posażony w tzw. tor wizyjny, umożliwia­
jący obserwację pracy narządów człowie­
ka, zostanie wkrótce zainstalowany w 
Przychodni Specjalistycznej przy HiL. U- 
rządzenie, przeznaczone pierwotnie do bu­
dującego się dopiero obiektu w os. Piastów, 
przekazane zostało hucie na podstawie de­
cyzji prezydenta J. Gajewicza. Zastąpi ono 
użytkowaną obecnie przez hutniczą służbę 
zdrowia aparaturę, mocno już wysłużoną.

Do pokonania pozostały jednak jeszcze 
problemy z przetransportowaniem apara­
tu ze szpitala im. Żeromskiego, gdzie spo­
czywa w b. ciężkich skrzyniach, z adapta­

O ŚWIĘTO MO i SB. 6. bm. zebrali się na uroczystej akademii z okazji XXXVIII 
rocznicy powołania MO i SB pracownicy i funkcjonariusze tych służb w naszej dziel­
nicy. Była ona okazją do historycznej refleksji, omówienia najważniejszych zadań 
bieżących oraz wyróżnień dla najbardziej ofiarnych w służbie dla społeczeństwa. Wie­
lu funkcjonariuszy otrzymało odznaczenia resortowe i regionalne, wielu awansowało 
do wyższych stopni. Uroczystość odbyła się w dzielnicowej szkole muzycznej, której 
uczniowie stworzyli dlań stosowną oprawę artystyczną. Serdeczne życzenia i gratulacje 
w dniu święta, składa pracownikom MSW z Nowej Huty również nasz „Głos”.

• 30 WRZEŚNIA po południu i wieczorem w Nowej Hucie ponownie doszło do za­
kłóceń porządku publicznego. W czasie zajść grupy agresywnie zachowujących się mło­
dych ludzi dokonały szeregu zniszczeń urządzeń komunalnych (ławek, pojemników na 
śmieci ipt.). Nazajutrz kilkunastu zatrzymanych uczestników zamieszek pod nadzorem 
funkcjonariuszy MO osobiście... posprzątało pozostawiony przez siebie „bałagan”, co 
mogli obserwować zmierzający do pracy mieszkańcy naszej dzielnicy.

cją pomieszczeń w przychodni 1 samym 
montażem rentgena. Tę ostatnią czynność 
mają przeprowadzić brygady Zakładów 
Naprawczych Sprzętu Medycznego w Kra­
kowie i od nich zależy głównie kiedy 
aparat będzie mógł zacząć swą pracę.
• NA FATALNĄ PRACĘ KIOSKU 

spożywczego przy Wykańczalni narzekają 
pracownicy walcowni Slabing. Ich zda­
niem punkt ten częściej jest zamknięty 
niż otwarty. Kierowniczka Oddziału Ży­
wienia Zbiorowego p. E. Nędza uważa na­
tomiast, że zarzuty te są niesłuszne bo­
wiem sprzedawczyni z kiosku w ciągu o- 
statnich 4 miesięcy przebywała na zwol­
nieniu lekarskim tylko 21 dni.
• OKRESOWY, DOROCZNY REMONT 

przechodzą urządzenia nowohuckiej ce­
mentowni. Rozpoczął się on 4 październi­
ka i potrwa do końca miesiąca. Ciekawe, 
że w prace zaangażowane są rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne z Naganowic i Syg- 
neczowa. Czyżbyśmy mieli jeść chleb 
z cementu?
• W PLESZOWIE oddano do użytku 

pawilon handlowo-usługowy. Mieści on 
sklep spożywczy, świetlicę osiedlową oraz 
pocztę. Ta ostatnia jeszcze nie funkcjonu­
je (trwają prace wykończeniowe).
• REAKCJA, I TO SZYBKA, na kryty­

kę prasową nigdy nie była mocną stroną 
naszych urzędów. Z przyjemnością więc 
odnotowujemy: Urząd Dzielnicowy w No­
wej Hucie i podległe mu służby czytają 
nas uważnie i reagują szybko. Gorzej, że 
jeszcze niewiele z tego wynika, bo przed­
siębiorstwa starają się wywinąć od rzetel­
nej odpowiedzi na stawiane w prasie za­
rzuty. Ale postęp jest.
• W BIEŃCZYCACH przy rondzie obok 

Domu Handlowego „Wanda” już od dłuż­
szego czasu trwa remont torów tramwajo­
wych. Zlikwidowano więc pośrednie przy­
stanki między pętlą przy os. Wysokim, 
a Rondem Kocmyrzowskim. Tą trasą w 
stronę HiL jeździ jedynie autobus nr 132. 
Tego, kto przeniósł przystanki tramwajo­
we, mieszkańcy osiedli przy wspomnianym 
rondzie zapraszają rano do autobusu. Mo­
że uda mu się dojechać na czas do Kom­
binatu.

PERSONALIA
• 15 WRZEŚNIA BR. objął kierowni­

ctwo Ośrodka Informacji i Wydawnictw 
mgr Józef ZDRADZISZ. Dyrektor Kombi­
natu powierzył z dniem 1 października 
stanowisko kierownika Działu Administra­
cyjno-Gospodarczego mgr Marianowi KO­
RYTO. Poprzednik, mgr St. Nowak — 
o czym informowaliśmy — z dniem 1 wrze­
śnia br. objął funkcję zastępcy kierowni­
ka w ZMO.

Z obrad egzekutywy MF

Efekty S kłopoty w ZG
Kolejne obrady egzekutywy KF w 

dniu 6 bm. odbyły się w Zakładzie 
Walcowni Gorących — ZG. Z wypo­
wiedzi kierownika i aktywu partyjnego 
(w obradach uczestniczyli członkowie 
egzekutywy KZ) zakładu wynika, że 
wykorzystano właściwie półroczny 
okres, jaki minął od utworzenia tej no­
wej,podstawowej jednostki produkcyj­
nej. Świadczą o tym z jednej strony 
dobre wyniki gospodarcze, osiągnięte 
przez obydwie walcownie tj. Slabing 
i Gorących Blach w 9 miesiącach br., 
a z drugiej — na ogól ustabilizowana 
spokojna atmosfera wśród załogi. 
Sprzyja ona integracji załogi i wdra­
żaniu reformy gospodarczej.

Nie oznacza to jednak, że w ZG nie 
ma przeszkód w pracy i trudnych 
spraw do rozwiązania. Np. ostry niedo­
bór łożysk do klatek walcowni gorącej 
blach zagraża wykonaniu przez ten 
wydział zadań IV kwartału br. Podo­
bnymi konsekwencjami grozi brak ok. 
230 pracowników. Sytuacja ta, w po­
łączeniu z odejściem ok. 250 długole­
tnich, doświadczonych pracowników na 
wcześniejsze emerytury, zdecydowanie

REFLEKSJE 
WATELSKiE

(Dalszy ciąg ze s. 1) 
wolą klasy robotniczej, a celem autentycz­
na reprezentacja interesów pracujących — 
stanęli szermierze opozycji, antysocjali­
stycznego ruchu politycznego kierowanego 
przez KSS KOR i różne osoby z ugrupo­
wań skrajnej, klasycznej polskiej prawi­
cy. Na demontaż państwa, ustroju i po­
rządku społecznego nie mogli dłużej 
godzić się polscy komuniści.

Zawieszona „Solidarność” nie zaprzesta­
wała swojej działalności po 13 grudnia, 
tworząc przy udziale swych licznych dzia­
łaczy konspiracyjne struktury. Są one 
dziś nieźle rozwinięte. Również i w Kom­
binacie, o czym przecież prawie wszystkim 
wiadomo. Cele podziemia są jednoznaczne. 
Chodzi o przywrócenie zawieszonego 
związku na zasadach przez to podziemie 
podyktowanych. Jest to oczywiście niemo­
żliwe. Nieosiągalne.

Co za to w zamian? Jeśli założymy, że 
w interesie państwa i socjalizmu powrót 
do dawnych struktur jest niemożliwy, 
a równocześnie masy związkowe, masy 
pracujące dochodzą do wniosku, iż należy 
otworzyć nowy rozdział polskiego ruchu 
związkowego, to trzeba zadać Jobie pyta­
nie, jak otwarcie tego rozdziału ma się 
rozpocząć. Wydaja się, że najwłaściwsza 
byłaby decyzja o unieważnieniu wszyst­
kich postanowień o rejestracji związków

Zapraszamy na Jesienny Zlot 
Turystów Pieszych!

Można się wybrać, i radzę skorzystać 
z tej propozycji, z Komisją Turystyki Pie­
szej Oddziału PTTK HiL na Jesienny 
Zlot do Podlesie (Góra Zborów w Jurze 
Krakowsko-Częstochowskiej) w niedzielę 
17 października, a termin zgłoszeń upły­
wa z dniem 12 bm.

W zlocie mogą uczestniczyć osoby od

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 1.10.1982 r. zmarł w 

wieku lat 53
TOW. ZENON SZANDROWSKI 
st. mistrz mechanik precyzyjny, 
emerytowany, długoletni pracownik 
Ośrodka Badawczo-Doświadczalnego 

KM HiL
W Zmarłym straciliśmy wypróbo­

wanego przyjaciela i towarzysza 
pracy. Byl wyróżniającym się pra­
cownikiem, aktywistą partyjnym 1 
związkowym, czołowym racjonali­
zatorem produkcji; odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, odzna­
ką „Budowniczy Nowej Kuty”, od­
znaką „Racjonalizator Produkcji", 
i innymi.

Rodzinie Zmarłego składamy wy­
razy głębokiego współczucia.

Koleżanki i Koledzy 
współpracownicy

i TD 1 i TT KM HiL 

ujemnie wpływa na utrzymanie spraw­
ności maszyn i urządzeń walców i go­
rącej.

Równocześnie pamiętać należy, że 
jest to jedna z najstarszych walców ni 
Kombinatu (25 lat eksploatacji) a ró­
wnocześnie jedyny w kraju producent 
blach gorącowalcowanych. Dlatego słu­
sznie podkreślał ogromne znaczenie po­
djęcia decyzji w sprawie przyśpiesze­
nia modernizacji wydziału kierownik 
ZG tow. inż. Kowalczyk. Stanowisko to 
poparł zdecydowanie przewodniczący 
obradom I sekretarz KF tow. Mini itr, 
postulując min. przyjęcie odpowiednie­
go raportu na temat tej sytuacji przez 
konferencję sprawozda wczo-wy borezą 
organizacji partyjnej ZG. która odbę­
dzie się w listopadzie.

I sekretarz KZ tow. Michałkicwicz, 
wraz z tow. Czajkowskim (I sekr. POP 
W-91) zrelacjonowali działajność par­
tyjną, opartą przede wszystkim o OOP 
i zmierzającą do budowy autorytetu 
organizacji, liczącej ogółem 317 człon­
ków i kandydatów oraz do wspierania 
działań kierownictwa administracyjne­
go w wykonywaniu zadań gosnodar- 
czych. (J.Ch.) 

zawodowych w Polsce. Nie delegalizacja, 
lecz ustawowe unieważnienie rejestracji.

Co dalej? W określeniu przyszłego miej­
sca związków zawodowych w społeczno-e­
konomicznych strukturach Polski Ludowej 
punktem wyjścia powinna być główna i- 
dea porozumień podpisanych przez komi­
sje rządowe ze strajkującymi robotnika­
mi (a nie z „Solidarnością”!) w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu. Idee te w porozu­
mieniu gdańskim wyraża punkt pierwszy 
i drugi. Przypomnijmy sobie ich brzmie­
nie. Pierwszy głosi, że „Uznaje się za ce­
lowe powołanie nowych samorządnych 
związków zawodowych, które byłyby au­
tentycznym reprezentantem klasy pracu­
jącej”, zaś drugi stwierdza, że „tworząc 
nowe, niezależne, samorządne związki za­
wodowe, MKS stwierdza, że będą one 
przestrzegać zasad określonych w Konsty­
tucji PRL. Nowe związki zawodowe będą 
bronić społecznych i zawodowych intere­
sów pracowników i nie zamierzają pełnić 
roli partii politycznej”. W porozumieniu 
szczecińskim punkt pierwszy brzmi: „uz­
godniono, że w oparciu o opinie eksper­
tów, będą mogły powstać samorządne 
związki zawodowe, które będą miały so­
cjalistyczny charakter zgodnie z Konsty­
tucją PRL..Żadne z zawartych poro­
zumień nie określa nazwy nowych związ­
ków.

Co postanowi Sejm w dniu dzisiejszym, 
dowiemy się wieczorem. Jedno je»l atoli 
pewne przed sesją parlamentu. Odrodzo­
ny ruch związkowy powinieni stać się 
bardzo ważnym i wpływowym czynnikiem 
w procesie wcielania w życie głównych 
eelów socjalistycznej odnowy. Na to cze­
kamy wszyscy i takim założeniom oraz 
celom my wszyscy pracujący winniśmy 
udzielić poparcia.

REDAKTOR

12 roku życia — zgłoszone indywidualnie 
lub zbiorowo. Wpisowe — 90 zł. Organi­
zatorzy zapewniają: metalowy znaczek 
zlotowy, puchar dla najliczniejszego ze­
społu zgłoszonego spoza huty oraz Kombi­
natu, dyplomy uczestnictwa, zdobycie 
punktów do OTP.

Uwaga: trasy zlotu są najzupełniej do­
wolne, każdy wybiera sobie drogę do 
przebycia jaką uzna za stosowną. Meta 
zlotu będzie czynna w Podlesieach w po­
bliżu hotelu „Ostaniec”, od 11—18.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 28 września 1982 r. zmarl 

wieku 53 lat

KAROL STALMACUOWSKI
st. ogn. poi. w stanie spoczynku

długoletni szef zmiany Zakłado­
wej Zawodowej Straży Pożarnej 
Kombinatu Metalurgicznego Huta 
im. Lenina, wzorowy funkcjona­
riusz pożarnictwa, mistrz, nauczy­
ciel i wychowawca młodzieży od­
znaczony Brązowym Medalem „Za 
Zasługi dla Pożarnictwa”.

Rodzinie Zmarłego składamy wy­
razy głębokiego współczucia.

Komenda i Załoga 
Zakładowej Zawodowej Straży 
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O trzynastej lądowała grupa spe­
cjalna mjra Lęcznego. Polscy spa­
dochroniarze skakali na specjal­

nych, sterowanych spadochronach a ich 
zadaniem było oczyścić teren z nieprzy­
jaciela i stworzyć warunki do desantu 
jednostki dowodzonej przez pika Ma­
zurkiewicza. Jednostka ta lądowała na 
terenie zajętym przez „nieprzyjaciela", 
od sojuszniczej linii obrony Bułgarów 
oddzielało ją pole minowe. Zadanie po­
legało na zniszczeniu npla, rozwinię­
ciu uderzenia przeciwpancernego i u- 
torowaniu w polu minowym przejść dla 
czeskich i węgierskich czołgów, rusza­
jących do przeciwnatarcia. Akcja Czer­
wonych Beretów trwała pół godziny 
< zadanie to zostało wykonane zgodnie 
z planem, co do minuty. Obyło się bez 
żadnej kontuzji. Doskonałemu wyszko­
leniu żołnierzy sprzyjała pogoda.

— Bułgarzy przyjęli nas serdecznie 
i życzliwość ich rosła w miarę jak oka­
zywało się, że polski żołnierz znacznie 
różni się od polskiego turysty, który, 
niestety, nie ma tam najlepszej opinii 
— opowiada płk Wiesław Nowa­
kowski, z-ca dowódcy 6 Pomorskiej 
Dywizji Powietrzno-Desantowej. — Nas 
chwalono za dyscyplinę i wyszkolenie. 
Szanowano za skromność.

Zadania bojowe to jeden aspekt mane­
wrów. Są one również okazją do wie­
lu spotkań między różnymi specjali­
stycznymi służbami zaprzyjaźnionych 
armii, do interesujących rozmów w 
trakcie nieoficjalnych, niejako prywat­
nych kontaktów między oficerami z róż­
nych krajów.

— Bułgarzy i Rosjanie — kontynuuje 
pułkownik — którzy dzielili z nami re­
jon zakwaterowania, okazywali dużą 
delikatność, gdy chodziło o sprawy Pol­
ski. Trudna sytuacja naszej ojczyzny 
jest im, w generaliach, znana. Uważają 
jednak, że wtrącanie się w czyjeś do­
mowe sprawy byłoby nietaktem.

Pobyt w Bułgarii miał też ważne zna­
czenie dla pracy wychowawczej prowa­

dzonej w naszym wojsku. Żołnierze spo­
tykali się z ludnością, zwiedzali zakła­
dy i tzw. agrokompleksy (coś podobnego 
do naszych PGR). Jeśli jednak pierw­
szym odczuciem, jakie ma się w więk­
szości polskich uspołecznionych gospo-

• U Czerwonych Beretów przed Dniem Wojska Polskiego
• Fachowość, skromność i dyscyplina

Z tarczą z „Tarczy 82”
darstw rolnych jest wrażenie bała­
ganu, to tam — przeciwnie. Bułgarzy 
potrafili wykorzystać wszystko, co da­
ła im przyroda: wybrzeże Morza Czar­
nego, dobrą ziemię. Gdy ma się świado­

Marszałek W. Kulikow i min. obrony BHI. gen. D. Dżurow z wizytą u po’skich 
żolnierży w trakcie manewrów „Tarcza-82”.

mość, z jakiej pozycji startował socja­
lizm w tym kraju, oczywistym staje się, 
że nasze kłopoty nie są wynikiem syste­
mu, ale błędów. I to błędów popełnio­
nych przez Polaków, na swój własny 
rachunek.

— Zetknięcie się naszych żołnierzy 
z bułgarskimi realiami — mówi zastęp­
ca dowódcy dywizji — daje więcej niż 
wiele pogadanek. Socjalizm okazuje się 
dobrym systemem. Ale też wymagają- 

tym porządnej pracy, którą tam widać.
Czerwone Berety, stanowiące już nie­

odzowny element krakowskiego kolory­
tu, nie pierwszy raz zyskują wysoką o- 
cenę w czasie manewrów odbywanych 
poza granicami kraju. Służba u spado­
chroniarzy uchodzi za najbardziej męs­
ką wśród męskiego, żołnierskiego fachu. 
Jak twierdzą dowódcy, ta renoma po­
maga. Większość rekrutów trafia do 
wojsk powietrzno-desantowych na o- 
chotnika. To ma poważny wpływ na 
przebieg służby.

Jeśli polscy żołnierze mogą wyróż­
niać się wśród innych armii dyscypliną, 
skromnością i znajomością swego fa­
chu, czemu w’ innych dziedzinach dale­
ko nam — mówiąc nadmiernie delikat­
nie — do doskonałości?

Myślę, że częściową odpowiedzią na 
to nurtujące nas pytanie jest refleksja 
pułkownika na temat awansów wojsko­
wych: podstawowym, a właściwie jedy­
nym, kryterium oceny dowódcy, są wy­
niki osiągane przez niego i podko­
mendnych.

— Gdy mam podjąć decyzję o doko­
naniu zmiany na jakimś stanowisku, je­
dynym, co mnie ogranicza, to fakt, czy 
znajdę lepszego człowieka. Jeśli nato­
miast dowódca się nie sprawdza, ber 
względu na nazwisko, zasługi i to, czy 
prywatnie go lubię, czy nie, proponuję 
mu zajęcie się... na przykład uprawą 
buraków ćwikłowych.

Za kilka dni Dzień Wojska Polskiego. 
Pierwszy (i oby ostatni) w stante wo­
jennym. Na ludowe wojsko spadły no­
we obowiązki. Im, i nam. należy życzyć, 
by wywiązali się z nich tak sprawnie, 
jak Czerwone Berety na manewrach 
„Tarcza-82”. Zaprzyjaźnionym zaś z na­
szym Kombinatem żołnierzom i ofice­
rom 6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno- 
Desantowej — dalszych sukcesów.

STANISŁAW NOWAKOWSKI
FOT. WACŁAW TUBEK

w zakresie prawa pracy. Sam, przedNarodziny nowych związków zawodowych są sprawą niesłychanie dla 
nas wszystkich ważną. Na równi zresztą z powstawaniem Samorządu Pra­
cowniczego. Lukę, jaka powstała w naszym życiu społeczno-politycznym 
trzeba wypełnić: im szybciej się to stanie, tym lepiej.

Jak powinny działać związki zawodowe w naszym hutniczym środowisku 
pracy, aby spełniły oczekiwania załogi? Co jest najważniejsze, a co powin­
no być drugoplanowe w ich pracy? Jakie mogą być najskuteczniejsze for­
my i metody działania? Szukaliśmy, wspólnie, odpowiedzi na te i inne je­
szcze pytania w rozmowach redakcyjnych, do których zaprosiliśmy kilku 
działaczy poprzednich związków, zarówno z „Solidarności” jak i ze zwią­
zków branżowych. Nie wszyscy jednak zdecydowali się uczynić zadość na­
szej prośbie, uznali, że lepiej nie wypowiadać się publicznie, wyrażać wła­
sne opinie, bo i po co ewentualnie komuś się narazić...

Trudno, ich sprawa. Prezentujemy więc, z konieczności, mniejszy Mtkres 
opinii i tematów niż zamierzaliśmy.

JERZY SKARŁA - samodzielny in­
spektor PZ-3:

— Nie możemy wrócić do związków 
zawodowych sprzed Sierpnia ani też do 
związków po 1980 roku. Chociaż sama 
idea, myśl przewodnia „Solidarności” 
były w swoim założeniu dobre. Trzeba 
tylko zadać sobie pytanie — jaka po­
winna być rola związków? Przede 
wszystkim obrona interesów pracowni­
ków oraz poprawa warunków socjalno- 
bytowych, tak w zakładzie pracy, jak 
i w życiu prywatnym.

— Związek nie powinien interesować 
się polityką ale jedynie czysto zawodo­
wymi problemami pracowników. Choć­
by np. warunkami pracy. Powinien o 
ich poprawę dbać kierownik, bo to jest 
jego obowiązek, a jeżeli nie potrafi się 
z niego wywiązać, wtedy winny inter­
weniować właśnie związki. Bo do ko­
go pracownik w takiej sytuacji może 
się udać? Tylko do związków zawodo­
wych.

— Jakie nie powinny być. Na pewno 
podległe, czyli muszą być samorządne. 
Nie mogą być samodzielne, ponieważ 
właściwie niczym nie dysponują, nie 
posiadają własnych środków material­
nych, nawet własnego autobusu. Te 
wszystkie dobra należą przecież do za­
kładu, przedsiębiorstwa. Samodzielność 
jedynie może się przejawiać w podej­
mowaniu decyzji. Wysłuchaniu „do­
łów” i „góry”, skonsultowaniu opinii 
i dopiero wtedy podjęciu trafnej decy­
zji, która powinna godzić interesy 
wszystkich.

— Muszą być niezależne. Nie mogą 
podlegać żadnej organizacji politycz­
nej, społecznej, ani dyrekcji przedsię­
biorstwa. Jednak muszą z nimi współ­
pracować.

— Jak powinny pracować w stanie 
wojennym? Oczywiście muszą pogodzić 
się z realiami. Jest stan wojenny, są i 
rygory, a więc ich działalność będzie 
ograniczona.

— Jeśli chodzi o strajk i wolne 

soboty, to uważam (choć strajków me 
popieram), że w statucie powinna być 
klauzula zawierająca upoważnienie na

Jakie związki?

SOCJALISTYCZNE-W MYŚLENIU
NIEZALEŻNE-W DECYZJACH
SAMORZĄDNE-1^DZIAŁANIU
korzystanie z tej formy protestu ale 
umiejętnie, rzadko i jako ostateczna 
broń. Co do wolnych sobót — jeśli ja. 
jako pracodawca coś dam pracowniko­
wi, to za tydzień czy później nie wol­
no mi tego odbierać.

— Jestem za jednym związkiem za­
wodowym lecz podzielonym na bran­
że. Np. u nas w hucie branże metalo­
wa, lekarska, inne. A nici poszczegól­
nych branż powinny zbiegać się na 
szczeblu centralnym. Oczywiście zwią­
zek nie może być zbiurokratyzowany. 
W zakładach, wydziałach, zwłaszcza 
tych mniejszych, pracownik może być 
do pracy związkowej oddelegowany na 
dwa, trzy dni i to wystarczy. W więk­
szych, niech to będzie jeden etat.

.— Poza tym przewodniczący powi­
nien być opłacany nie z fundustu za­
kładowego ale związkowego. (mr)

LEONARD ŚWIDZIŃSKI - rad­
ca prawny HPR-3:

— Jestem prawnikiem, stąd też » 
przeszłości w znacznej mierze miałem 
do czynienia Z rozstrzyganiem sporów 

zdobyciem wykształcenia prawniczego, 
byłem działaczem związkowym. Na He 
moich doświadczeń stwierdzam, że 
związki spod egidy CRZZ nie spełnia­
ły w dostatecznej mierze oczekiwań lu­
dzi pracy. Dobrze więc, że przestały 
istnieć. Jako prawnik wiem, że przepi­
sy prawa mogą i powinny być stoso­
wane zgodnie z interesem społecznym 
ludzi pracy. Nie jest bez znaczenia od­
powiednia ich interpretacja, zgodnie z 
oczekiwaniami zatrudnionych.

— Związki zawodowe w Polsce Lu­
dowej powinny być socjalistyczne. 
Przez socjalistyczne, rozumiem w peł­
ni uczciwe, pozbawione obłudy i nie 
tkwiące v> tzw. układach. Ich główny 
cel powinien sprowadzać się do obrony 

interesów pracownika w jego środowi­
sku zatrudnienia. Uważam, że powin­
ny one w swej działalności nawet wy­
kraczać poza miejsce pracy. Powinny 
bronić człowieka popierając jego 
słuszne racje na linii urząd — obywa­
tel. Do tego potrzebni są działacze dba­
jący nie o sioój własny interes, ale pre­
zentujący codzienne zainteresowanie 
sprawami życiowymi swoich współto­
warzyszy pracy.

— Partia, w mym przekonaniu, nie 
może spełniać tej roli, potrzebne jej 
są do tego pomocne związki zawodo­
we, gdyż tylko one mogą dotrzeć, po­
przez swoich aktywistów do pojedyn­
czych sytuacji życiowych pracowników.

— Najbardziej mi bliska jest spra­
wa udziału związków zawodowych w 
rozstrzyganiu konfliktów pracowni­
czych, które — nie można zaprzeczyć 
— były, są i będą nieuniknione w każ­
dym środowisku pracy. Z moich wielo­
letnich doświadczeń wynika, że kon­
flikty te powstają zazwyczaj z niedo­
władów organizacyjnych w przedsię­
biorstwie, z braku wystarczająco ży­

czliwego podejścia do spraw ludzkich 
przez przełożonych. Przepisy są Bo­
wiem opracowywane z myślą o ich pra­
widłowym, socjalistycznym, stosowa­
niu. Jednakże w praktyce życiowej, 
przy narastaniu różnic interesów, wy­
nikają sytuacje odchodzenia od spra­
wiedliwego ich stosowania. Temu wła­
śnie mają zapobiec związki zawodowe!\

— Z praktyki wiem, że udział zwią­
zków zawodowych, w przeszłości mo­
cno niedoskonały w stosunku do ocze­
kiwań, był jednak w obronie pracowni­
ka znaczący. Stało się to m. in. naj­
bardziej widoczne w działalności za­
kładowej komisji rozjemczej w moim 
zakładzie pracy. Nie zawsze bowiem 
administracyjne działanie w rozstrzy­
ganiu spraw konfliktowych w dziedzi- 

\ nie prawa pracy, jest w ostatecznym 
efekcie prawidłowe, jeśli jest pozba- 

| wionę współdziałania związków prezen­
tujących spojrzenie na sprawę z pozy­
cji pracownika, sytuacji jego ro­
dziny i jej potrzeb.

— Administracja nie orientuje się 
to tym, komu trzeba przyjść z więk­
szą pomocą w jego konkretnej sytua­
cji życiowej. Partii też nie zawsze to jest 
wiadome. Działacze związkowi, ale ci 
naprawdę zaangażowani, powinni być 
najbliżej człowieka. A prawo powinno 
zawsze być prawem — wyrażającym 
sprawiedliwość społeczną.

— Spotykam się często z opinią, że 
związki zawodowe niekoniecznie są 
nam potrzebne. Niektórzy nie zauwa­
żają nawet ich nieobecności w naszym 
życiu społeczno-politycznym. Wyda je 
mi się, że taka sytuacja jest niektórym 
nawet wygodna. Tym bardziej więc 
stwierdzam, że związki zawodowe są 
potrzebne. Przede wszystkim dla obro­
ny ludzi, którym się dzieje krzywda, 
ale i jednocześnie — dla sprawowania 
kontroli nad takimi ludźmi, którym o- 
becnie jest bardzo wygodnie...

— W sytuacji gdy powstają nowe 
związki zawodowe należy jeszcze raz 
wnikliwie prześledzić działalność do­
tychczasowego ruchu zawodowego w 
Polsce, w jego wszystkich formach -i 
metodach wykonywania swych zadań. 
Należy ocenić uczciwie co było w nim 
dobre, a co złe. To co zdało egzamin 
powinno być w działalności związko­
wej zachowane i nawet rozwinięte. Za­
decyduje jednak postawa każdego z o- 
sobna działacza związkowego. I dlate­
go powinniśmy zadbać, aby byli to lu­
dzie z autentycznego wyboru — 
rzetelni pracownicy, ludzie obdarzeni 
zaufaniem w miejscu pracy i zamiesz­
kania. To zaufanie i szacunek otocze­
nia. wyda je mi się sprawą najważr'- - 
32<jf W)
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Dobra passa w pracy Kombinatu 
trwa i jest to chyba najbardziej 
optymistyczna wiadomość. Plan 

miesięczny opiewał pod względem war­
tości wyrobów i usług na 5,9 miliarda 
złotych. Został wykonany z nadwyżką 
502 milionów, a więc można mówić 
o kolejnym sukcesie w pracy hutników. 
Jeżeli dodać ten rezultat do wyników 
uzyskanych w okresie 8 miesięcy br. 
(także bardzo dobrych), powód do sa­
tysfakcji jest w pełni uzasadniony.

Oczywiście nie może już dzisiaj niko­
go zadowalać samo wykonanie i prze­
kraczanie planów ilościowych oraz war­
tościowych. To za mało! Dziś nade 
wszystko liczy się ekonomiczna efek­
tywność pracy, czyli innymi słowy — 
gospodarność. Czy te debrę wyni­
ki produkcyjne poszły w parze z równie 
dobrymi efektami ekonomicznymi? Szu­
kałem odpowiedzi na to pytanie, nieste­
ty może ona paść dopiero później. Dzi­
siaj jeszcze nic konkretnego nie potra­
fiono mi powiedzieć o ekonomicznej 
stronie pracy huty, a wyniki za sierpień 
wydały mi się już spóźnione.

Które wydziały huty spisały się we 
wrześniu najlepiej? Bardzo dobry rezul­
tat uzyskała załoga Stalowni Martenow- 

skiiej: wykonała plan z nadwyżką 12,2 
tys. ton. W czołówce uplasowały się 
także nasze wydziały walcownicze 
i dzięki temu plan wyrobów gorącowal- 
cowanych został wykonany z nadwyżką 
ok. 5 tys. ton. W pełni wykonała swe 
zadania załoga Walcowni Zimnej Blach 
nr 1 z tym, że w asortymencie blachy 
ocynowanej elektrolitycznie z nadwyżką

Wyniki produkcyjne września bardzo dobre

Przybyło pól miliarda złotych!
3.1 tys. ten. Nie powiodło się natomiast 
sąsiadom z B-2 — załodze Walcowni 
Blach Karoseryjnych, ale o tym później.

Nie zawiodła załoga Wydziału Rur 
Zgrzewanych, która przekroczyła plan 
miesięczny o 57 km rur. Nie zawiedli 
także walcownicy z ZPH w Bochni. Wy­
konali swe zadania produkcyjne dając 
nadwyżki w blasze transformatorowej, 
prądnicowej i w profilach zimno-gię- 
tych.

Teraz o minusach. Nie wykonała pla­
nu załoga Zakładu Koksochemicznego, 

Jej niedobór wyniósł 18 tys. ton koksu. 
Powód, taki jak i w poprzednich mie­
siącach: zły stan techniczny bate­
rii koksowych, niedobór pracowników. 
Pod planem znalazła się również załoga 
Wielkich Pieców. Jej ujemne saldo wy­
raża się niedoborem 16,7 tys. ton surów­
ki. Co pokrzyżowało plany wielkopie- 
cownikom? Brakowało im koncentratu

„gog", dala o sobie znać awaryjność pie­
ców. Do tego doszły znane już od daw­
na kłopoty z obsadami. No i rezultat 
jest minusowy...

Załoga Stalowni Konwertorowo-Tle- 
nowej także nie zdołała się wywiązać 
ze swych powinności planowych. Zabra­
kło jej 7 tys. ton. Ogólny bilans stali 
jest jednak pozytywny, nadwyżka wy­
niosła 5,2 tys. ton, a stało się to za spra­
wą Stalowni Martenowskiej. No i Wal­
cownia Blach Karoseryjnych: niepokój 
musi budzić brak do planu ok. 5,4 tys. 

ton Machy bardzo pilnie poszukiwanej 
przez naszych odbiorców (przemysł sa­
mochodowy). Powód nie wykonania pla­
nu jest, jak się dowiedzieliśmy, tylko 
jeden — niewłaściwa praca wytrawial- 
ni. Była ona i jest nadal „wąskim gar­
dłem” wydziału — najwyższa więc po­
ra, aby kompleksowo i mocno zabrać 
się za ten odstający odcinek pracy!

Na koniec parę słów o transporcie, 
który obecnie, w warunkch wzmożo­
nych przewozów jesiennych, nabiera 
pierwszorzędnego znaczenia. Nasz hut­
niczy Transport Kolejowy dobrze wy­
wiązał się z wrześniowych zadań, ale 
problemem jest w tej chwili przetrzy­
mywanie wagonów przez niemal 
wszystkie wydziały huty. Rozładunki 
nie przebiegają sprawnie, a załadunki 
także kuleją. Dobrze wiadomo, że kosz­
ty przetrzymywania wagonów PKP są 
obecnie pięciokrotnie wyższe niż po­
przednio. Na kary umowne, egzekwo­
wane przez PKP od huty, mogą więc 
pójść (niepotrzebnie) miliony zło­
tych. Mogą także pozostać w nacs.ej ka­
sie, ale bardzo energicznie trzeba teraz 
o to zadbać!

JERZY DANEK

LISTY
Zdzieranie skóry (z klienta) ale 

zgodnie z przepisami.
W związku z zamieszczoną notatką 

w „Głosie Nowej Huty” nr 13 1315 z dnia 
9.07.82 r. poruszającą między innymi spra­
wę cen pobieranych za usługi w naszym 
zakładzie kaletniczym w osiedlu Dąbrow­
szczaków w Nowej Hucie — Zarząd KUSP 
„Gromada” uprzejmie wyjaśnia:

Uchwała nr 112 Rady Ministrów z dnia 
8 czerwca 1981 r. określa zasady systemu 
ekonomiczno-finansowego uspołecznionych 
jednostek drobnej wytwórczości. Zezwala 
między innymi (§ 9) na samodzielne usta­
lanie cen towarów i usług przez jednostki 
drobnej wytwórczości wg. kryteriów ryn­
kowych.

Spółdzielnia nasza zaopatruje się w ma­
teriały i surowce po nowych wysokich ce­
nach zaopatrzeniowych aktualnie obowią­
zujących na rynku zaopatrzeniowym.

Ud, itd. Że czynsze, robocizna, samofi­
nansowanie i konieczność stosowania ra­
chunku ekonomicznego. Na zakończenie 
stwierdza się, że wszystko było w porząd­
ku, bo kalkulacja zgodna z cennikiem. 
Zęby nie było żadnej wątpliwości na ko­
niec mamy kalkulację. Koszt „czystej” u- 
sługi: 568 zł w tym: nowe rączki — 300 
zł, zamek błyskawiczny — 200 zł, zamek 
„tik-tak" — 68 zł. Materiał zaś kosztuje: 
skóra na ucha, 0,10 m kw. (co to za ucha 
do aktówki można uszyć z paska skóry 
długości metra i szerokości 10 cm, — 30,60 
zł, zamek błyskawiczny — 53,80 zł, zamek 
„tik-tak” — 8,80 zł. Razem materiały

• WOLNORYNKOWĄ SPRZEDAŻ 
OBUWIA prowadzi sklep przy nowo­
huckich „Delikatesach”. Sklep ten prze­
jął zapasy z remontowanej placówki 
„Polbutu” przy al. Róż. Dodatkowo 
zaś 13 tysięcy par butów udało się za­
łatwić Wydziałowi Handlu UD.
• CZYŻYŃSKIE ZAKŁADY PRZE­

MYSŁU TYTONIOWEGO mimo sytua­
cji kryzysowej i trudnych warunków 
pracy, nadal pracują na wysokich o- 
brotach. Dobowa produkcja nowohuc­
kiego monopolisty wynosi 110—115 ty­
sięcy sztuk papierosów.

Medykamenty dla załogi
(Dokończenie ze s. 1)

karstw i sprzętu, za które w Republice 
Federalnej należałoby zapłacić ponad 
pół miliona marek.

Dary zawdzięczamy wspólnemu hob­
by głównego ofiarodawcy i jednego z 
pracowników Kombinatu (prosił o nie- 
ujawnianie swego nazwiska). Są oni 
obydwaj zamiłowanymi... płetwonurka­
mi i właśnie „podwodne” kontakty 
sprawiły, że K-H Apel zainteresował 
się kłopotami załogi huty i jej służby 
zdrowia.

Pan Apel jest w Polsce po raz wtóry, 
ale nie wiadomo czy nie ostatni ponie­
waż spotkała go tutaj niemiła przygo­
da. Pół godziny postoju w osiedlu Sło­
necznym wystarczyło by do wnętrza 
jego furgonetki usiłowali włamać się 
złodzieje. Wybili szybę, ale na szczę­
ście spłoszyła ich sygnalizacja alarmo­
wa. Sporo problemów nastręczyło ró­
wnież załatwienie... benzyny na drogę 
powrotną do RFN. Wstyd!

Słowa uznania należą się natomiast 

93,20. To jest mniej niż 15 proc, ceny jaką 
zażądano od naszego korespondenta.

List kończy się następująco
Opóźnienie w przesłaniu powyższej in­

formacji spowodowane zostało okresem 
urlopowym — za co uprzejmie przeprasza­
my.

Zastępca Prezesa
d/s Ekonomiczno-Finansowych 

Aleksander Krajewski _
p. o. Kierownika Działu 
Kontroli Wewniętrznej 

mgr Elżbieta Barcikowska-Udzioła

OD REDAKCJI: Przypomnijmy w skró­
cie treść owej notatki. Nasz korespondent 
E. Synowiec pytał o zasadność ekonomicz­
ną ceny, jaką wymieniono mu w „Gro­
madzie” za usługę wszycia nowych rączek, 
zamków błyskawicznego i „tik-tak”. Miał 
tym większe wątpliwości, że pobliski pry­
watny kaletnik wziął za tę samą pracę 
o połowę mniej. Wszystkie nieszczęścia, ja­
kie spadły na „Gromadę” i zmusiły ją 
do ustalenia tak drastycznych cen, spadły 
i na owego prywaciarza. A jednak? Chy­
ba, że on pracuje przy „dwudziestcepiąt- 
ce” w suterenie, a „Gromada” szyje u- 
cha w pałacu przy blasku kandelabrów 
i kinkietów. Wyższe koszta spółdzielni, 
jak się domyślamy, powodowane są rów­
nież koniecznością zatrudnienia urzędni­
ków odpowiadających na krytykę praso­
wą.

My rozumujemy tak: „Gromada” nie 
boi się konkurencji ani innych spółdzielni 
ani prywatnych kaletników, więc drze 
skórę, jak chce. Rzemieślnik boi się Wy­
działu Finansowego UD, więc ’choć jest 
z tej samej branży skórzanej, skóry przy­
najmniej z klientów nie drze. Pytania, zu­
pełnie nowe, jakie rodzą się po lekturze 
listu z „Gromady” (niestety, chyba reto­
ryczne): Jeśli spółdzielnia tak lubi podpie­
rać się prawem w swych decyzjach, to jak 
przechodzi jej przez gardło ostatnie zda­
nie listu: toż urlopy nie mogą zwalmaó 
jej z ustawowych obowiązków? Kto 
uwierzy, że np. wszycie zamka błyska­
wicznego z przyczyn ekonomicznie uzasad­
nionych może być droższe od samego zam­
ka prawie czterokrotnie? My — nie. I nie 
chce się nam już o nic Zarządu pytać, bo 
po co? Radzimy-natomiast nierozrzutnym 
Czytelnikom omijanie punktów „Groma­
dy”. To jest ekonomicznie uzasadniony 
sposób na spowodowanie innego spojrze­
nia na ustalane przez nią ceny. (now) 

pracownikom Zakładu Transportu HiL 
za błyskawiczne naprawienie yolkswa- 
gena, a także Ambasadzie PRL w RFN 
za sprawne załatwienie (w ciągu 3 dni!) 
wszelkich formalności potrzebnych przy 
wjeździe do Polski.

Ofiarodawcom oraz wszystkim, -któ­
rzy przyczynili się do przekazania da­
ru. w imieniu załogi HiL — dziękuje­
my. (AR)

ŚWIĘTO LOKOWCOW
W 1944 roku w Lublinie powstaje To­

warzystwo Przyjaciół Żołnierza, którego 
głównym celem jest pomoc rodzinom wal­
czących żołnierzy i inwalidom wojennym 
oraz wykonywanie szeregu innych zadań 
związanych z wyzwoleniem kraju. W wy­
niku zjednoczenia Towarzystwa Przyja­
ciół ORMO i Polskiego Związku Krótko- 
falarskiego w 1950 roku tworzy się Liga 
Przyjaciół Żołnierza, do której w 1953 ro­
ku dołączy Liga Morska i Liga Lotnicza. 
Organizacja podejmuje nowe zadania: 
szkolenie w obronie przeciwlotniczej i 
chemicznej.

IV Krajowy Zjazd LPŻ w listopadzie 
1962 zmienia nazwę organizacji na Ligę 
Obrony Kraju. Program działania w za­
sadzie niewiele się zmienia: jest rozsze­
rzony o nowe przedsięwzięcia i zadania.

W naszym Kombinacie początek dzia­
łalności LOK przypada na lata 1962'63, 
gdy kilku zapalonych działaczy podjęło 
próbę utworzenia organizacji. Jednak po 
krótkim okresie istnienia organizacja roz­
pada się, głównie z powodu braku zaple­
cza, sprzętu, lokalu itd. Dopiero lata 19GS/ 
67 radykalnie zmieniają jej położenie. U- 
chwałą Prezydium Zarządu Wojewódzkie­
go LOK, utworzono w Kombinacie samo­
dzielną jednostkę terenową z własnym 
Zarządem Fabrycznym, podporządkowaną 
bezpośrednio Zarządowi Wojewódzkiemu.

Organizacja rozwija się szybko, powsta- 
ją kluby specjalistyczne, nawiązywana 
jest współpraca z jednostkami wojskowy­
mi. Obecnie hutnicza organizacja lokow- 
ska dysponuje nowoczesnym sprzętem wy­
korzystywanym przez kluby, zarządy 
zakładowe i koła wydziałowe. Liczy po­
nad 3.000 członków zrzeszonych w Klubie 
Strzeleckim. Radioklubie, Klubie Motoro­
wym „TANDEM”. Klubie Płetwonurków 
„DELFIN", w kołach zakładowych i wy­
działowych. Największym zainteresowa­
niem wśród pracowników Kombinatu i 
ich rodzin cieszą się sporty obronne. Każ­
dy pracownik Kombinatu przeciętnie brał

Sprzedasz- kupisz 
-wżenisz

— na giełdzie w mistrzejowickiej 
„Kuźni”. Akcja organizowania giełd w 
tej części dzielnicy nabrała rozmachu, 
i jak się jeszcze raz okazało podczas 
ubiegłej soboty, jest to impreza wielce 
pożyteczna i popularna. Frekwencja 
tym razem przekroczyła oczekiwania 
organizatorów. Handlowano też prawie 
wszystkim, za wyjątkiem mebli i sa­
mochodów. Były i książki, i zabawki, 
obuwie, odzież... Największym powo­
dzeniem cieszyły się ciuszki i buciki 
dla dzieci, czego nie omieszkał zareje­
strować nasz fotoreporter na okoliczno­
ściowym zdjęciu.

Pomysł giełd narodził się kilka lat 
temu. Bodaj pięć lat temu Komitet 
Osiedlowy Złotego Wieku zainicjował 
sprzedaż książek.

— Robiliśmy to wspólnie z harcerza­
mi z pobliskiej Szkoły Podstawowej 
nr. 85 — mówi przewodniczący Komi­
tetu Osiedlowego Jan Kucharski. 
Harcerze pod kierunkiem swego opie­
kuna, pana Góreckiego, nauczyciela 
tejże szkoły, sprzedawali książki pod 

udział co najmniej 4 razy w zawodach 
masowych.

Zarząd Fabryczny posiada świetnie 
przygotowaną i doświadczoną kadrę in­
struktorską o wysokich umiejętnościach 
specjalistycznych. Efektem tego jest po­
wierzanie przez Zarząd Wojewódzki or­
ganizowania niektórych ważnych imprez 
krajowych, prowadzenia zawodów oraz 
kursów specjalistycznych.

Dużą rolę odgrywa praca z młodzieżą 
w szkołach poprzez różnego rodzaju od­
czyty, prelekcje, spotkania, organizowanie 
kursów i ąuizów o tematyce wojskowej. 
Tym zagadnieniem zajmują się przede 
wszystkim członkowie Klubu Oficerów 
Rezerwy, wchodzącego w skład hutniczej 
organizacji lokowskiej.

Od kilku już lat prowadzona jest „Ak­
cja kolonie”. Na turnusach w pobliskich 
miejscowościach, gdzie przebywają dzie­
ci naszych pracowników, organizowane są 
dni sprawności obronnej połączone ze zdo­
bywaniem odznak „OSO”.

Działalność nasza została bardzo wysoko 
oceniona na kwietniowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej przez przed­
stawicieli Zarządu Głównego LOK, z wi­
ceprezesem ZG gen. bryg. JAGASEM. Ta­
ka ocena nie byłaby możliwa, gdyby nie 
nasi zapaleni działacze, do których mię­
dzy innymi należą: Stanisław PASULA, 
Zdzisław KORFEL, Józef PLACHA, Tade­
usz KIJOWSKI, Aleksander ORZEŁ, Jan 
GREBSKI, Aleksander BOCHENEK, Woj­
ciech BEREK, Kazimierz NOWAK, i wie­
lu innych. Nad ich pracą czuwa prezes 
Zarządu Fabrycznego, dyrektor produkcji 
mgr inż. Janusz RAZOWSKI, pełniący za­
razem funkcję członka Prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego i Zarządu Głównego.

Z okazji święta lokowców należy złożyć 
serdeczne życzenia zdrowia i pomyślności, 
sukcesów i osiągnięć w pracy zawodowej 
i społecznej wszystkim aktywistom naszej 
organizacji.

JERZY SKARŁA

namiotami, w czasie wiosennych Dni 
Książki i Prusy.

— Potem wspólnie z Domem Kultury 
„Kuźnica” organizowaliście kolejne „te­
matyczne” giełdy.

— Tak udało nam się z ¡książkami, 
spróbowaliśmy zachęcić dzieci do wy­
przedaży i wymiany zabawek. Trzeba 
przyznać, że dzieci robiły to chętnie, i z 
wdziękiem handlowców.

— Ale największym powodzeniem cie­
szyły się giełdy sprzętu sportowego?

— Dlatego też, na razie nic nie planu­
jemy, ale warto by się zastanowić, czy 
też i w tym roku nie pokusić się o ta­
ką imprezę w sezonie zimowym.

Co do giełd towarowych, które na­
brały barw w czasie kryzysu, to mieli­
śmy wątpliwości czy je dalej konty­
nuować, bo dwie poprzednie nie były 
zbyt udane. Ostatnia jednak podtrzy­
mała nas na duchu i utwierdziła w 
przekonaniu, że trud organizatorski się 
opłaci.

■ (R)

OGŁOSZENIA DROBNE
Paweł Pasternak unieważnia legityma­

cję szkolną ZSZ HiL, która uległa zni­
szczeniu.
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REFORME 
iv HiL

(Dalszy ciąg ze s. 1) 
korzystną sytuację pogłębiały: • znaczny 
spadek produkcji stali w 1981 r. • spa­
dek wydajności agregatów stalowniczych, 
• stale występujący spadek zatrudnienia 
w grupie robotników, •pogarszające się 
warunki wykonawstwa remontów urzą­
dzeń.

Podstawowym zadaniem w pierwszym 
noku wprowadzania reformy gospodarczej 
było zahamowanie trendu narastania tych 
niekorzystnych zjawisk gospodarczych 
i ropoczęcie działań zmierzających do: • 
wzrostu produkcji stali, • wydajności 
pracy pieców stalowniczych, • obniżania 
kosztów produkcji, • osiągnięcie założo­
nej stopy zysku.

Te zamierzenia osiągnąć można było po­
przez stworzenie odpowiednich systemów 
motywacyjnych. Rozpoczęto zatem od 
zmian regulaminów wynagradzania za­
równo robotników jak i dozoru technicz­
nego. W nowych regulaminach wyekspo­
nowano te elementy w pracy zespołów 
pracowniczych, na które posiadały one 
bezpośredni wpływ a jednocześnie zwią­
zano wielkość premii lub nadwyżek akor­
dowych z uzyskiwanymi wynikami pracy 
i poprawą wyników w stosunku do usta­
lonej bazy.

Dotychczasowy okres działania no­

wych systemów motywacyjnych spowo­
dował, że w pierwszym półroczu 1982 r. 
Zakład Stalowniczy uzyskał nadwyżkę 
produkcji w stosunku do planu o 86,3 
tys. ton przy jednoczesnej poprawie 
w porównaniu do roku 1981 wyników 
jakościowych tj. obniżenia wybraków, 
poprawie wydajności pracy pieców sta­
lowniczych (w t/godz.), szczególnie kon­
wertorów tlenowych. Również Wydział 
Wlewnic wykonał swoje zadania mimo 
poważnych i uciążliwych trudności ma­

W STALOWNIACH

POCZĄTEK DROGI
JERZY KLEWAR

teriałowych oraz kadrowych. Wszystko 
to pozwoliło na wspomnianą już zmianę 
systemu płac.

Zmiany te wywołały, mimo znaczące­
go przyrostu płac u pozostałych grup 
pracowniczych, uczucia niespełnionego 
oczekiwania wzrostu zarobku takich 
grup: przygotowacze zestawów, służ­
by techniczne i zmianowe utrzyma­
nia ruchu. Musimy jednak zdawać so­
bie sprawę z tego, że dla wypracowania 
dalszych środków finansowych na pod­
wyżki płac, konieczne jest stworzenie 
maksymalnego zainteresowania wśród 
hutników zawodami. których praca 
wpływa bezpośrednio na wielkość 

produkcji i związane z tym wyniki eko­
nomiczne Zakładu. Uzupełnienie obsad 
na tych stanowiskach umożliwi wypra­
cowanie środków na bieżące przeprowa­
dzenie podwyżek płac «’śród grup pra­
cowniczych, które w Zakładzie skorzy­
stały z przyrostu płacy w mniejszym 
zakresie niż preferowane grupy pracow­
nicze.

Wdrażania reformy gospodarczej w Za­
kładzie Stalowniczym znajdują się na po­
czątku drogi: prowadzone są sukcesywnie 

prace dotyczące zmian w zarządzaniu, or­
ganizacji pracy i porządkowanie spraw 
socjalno-bytowych załogi. Od września 
wchodzą w życie umowy zawarte przez 
Zakład Stalowniczy z podstawowymi za­
kładami Kombinatu obejmujące całość za­
gadnień związanych z rozliczeniami z ty­
tułu dostaw surówki wielkopiecowej, ma­
teriałów ogniotrwałych oraz dostaw wsadu 
z Zakładu Stalowniczego do Zakładu Wal­
cownie Gorących Blach i Zakładu Waloow- 
nie Drobne i Taśm. Przed załogami tech­
nologicznymi stają poważne zadania ści­
słego wykonywania dobowych planów a- 
sortymentowych, przekazywania do wal­
cowni wytopów w całości, z mo­

żliwie najmniejszą ilością wytopów nie­
trafionych oraz końcówek wlewków kie­
rowanych na składy. Ścisłe przestrzeganie 
planowanego dobowo asortymentu zmniej­
szy w poważnym stopniu opusty w cenie 
stali dostarczanej dla zakładów walcowni­
czych a tym samym będzie miało znaczny 
wpływ na poziom zysku i wygospodarowa­
nie dalszych funduszy dla dokonywania 
podwyżek płac. Jest to odpowiedzialne za­
danie dla dozoru zmianowego, mistrzow­
skiego i wyższego.

Osobnym zagadnieniem trudnym w rea­
lizacji są sprawy właściwego gospodaro­
wania materiałami stosowanymi do pro­
dukcji stali, uporczywa walka z marno­
trawstwem wyrobów ogniotrwałych oraz 
materiałów pomocniczych. Podwyższone 
zostanie oprocentowanie zapasów przekra­
czających ustalone normy co również bę­
dzie mieć wpływ na poziom zysku i wiel­
kość funduszy pozostających do dyspozycji 
Zakładu.

Wspólnie z Komisją Socjalną kierow­
nictwo Zakładu rozwiązuje problemy wa­
runków socjalnych dla załóg pracowni­
czych. Szczególnie trudna jest sprawa 
przydziału meszkań dla młodych mał­
żeństw a Zakład Stalowniczy jest prak­
tycznie pozbawiony możliwości spełnienia 
wymagań i oczekiwań załogi w tej spra­
wie.

W przedstawionych wyżej rozważa­
niach zasygnalizowane zostały niektóre 
tylko problemy, z którymi styka się Za­
kład Stalowniczy przy wprowadzaniu 
reformy. Warunkiem jej ostatecznego 
powodzenia jest przede wszystkim do­
bra i wydajna praca agregatów stalow­
niczych, a to zależy od pracowników 
obsługujących te urządzenia i utrzymu­
jących je w ruchu.

Informacja — alarm: murarze z Wal- 
cowni-Zgniatacz, piece wgłębne, nie 
chcą dłużej pracować za te pieniądze, 
które huta im płaci. Mało, mistrz wy­
różniał finansowo brygadzistę, a bry­
gadzista ma nie tylko dozorować ale i 
pracować. Podobno tego warunku nie 
spełnia.

15 września umówiona zostałam z 
brygadą murarzy rozpoczynających 
pracę o godz. 14.

— Lepiej się płaci stróżom niż nam 
— powitał mnie Wit Białkowski. Stróż 
zarabia 12 tysięcy złotych. My średnio 
w podstawowej 6—1 tysięcy zł. Nie o- 
glądamy też „kart zarobków”.

Brygada liczy 15 osób plus majster.

1ANINA DZIURO
Ponieważ zbyt głośno w hali idziemy 
do pomieszczenia mistrza.

Chcę by przemówili
ci z brygady murarzy białych. Cisza. Jest 
mistrz, jest brygadzista. Pytam czy otrzy­
mali angaże.

— Nie!
Pytam, czy wiedzą ile, komu i za co 

podwyższył mistrz stawkę wynikającą z 
reformy płac. Milczą.

Mówią, że inni mistrzowie w innych 
brygadach odczytali przed wypisaniem 
angaży swoje decyzje w tej sprawie.

Milczenie. Mistrz T. Mularczyk tego nie 
zrobił. Wraca po chwili z wyliczonymi 
stawkami. Czyta: Stanisław Cygan (bry­
gadzista) — przyrost płacy z dodatkiem 
2 781 zł. Wit Białkowski — 2.741 (26 lat 
pracy w Kombinacie. 4 lata w brygadzie), 
Eugeniusz Kos — 2.056 zł (6 lat pracy 
w Kombinacie). Mieczysław Lajborek — 
1.341 zł (4 lata pracy), Henryk Ciba — 
1.134 zł (OHP).

— Pr;y wyliczaniu stawek kierowałem 
się zangażowaniem w pracy, dyscypliną — 
stażem pracy i fachowością — mówi.

— Mieszkam na stancji, za mieszkanie 
płacę 2.500, a mam 28 złotych na godzinę. 
Mam rodzinę: muszę kupić węgiel, ziem­
niaki itd. Za co? — pyta pan Rajborek.

— Może kolega powie jakie były spra­
wy. Dwie bumelki, granie w karty itd.
— stwierdza mistrz. Ktoś inny dodaje:
— Trzeba nad tobą stać, żebyś pracował.

— Na innych zmianach, w innych bry­
gadach ci z OHP mają większe stawki. 
Bo tam inny mistrz — wtrąca E. Kos.

Temperatura rośnie
jakby tu byłe, nie dość gorąco. Słucha- 
ja.cych przybywa. Góruje nad wszyst­
kimi wzrostem i odwagą w wypowie­
dziach piecowy Jan Fura.

— Ile umysłowi dostali więcej? Ci 
tutaj to młodzi chłopcy. Pracują ciężko. 
Mówiło się, że ciężka i szkodliwa praca 
będzie wynagradzana. A okazuje się. że 
ci, co najciężej pracują dostali naj­
mniej. Wszystko zależy od kie "-wnika, 
bo jak był obrotny to wywalczył wię­
cej dla swoich ludzi.

— Murzyn będzie zawsze murzynem 
— uzupełnia wypowiedź murarz Biał­
kowski.

— Zanika różnica w płacach między 
brygadami branżowymi a zmianowy­
mi — stawia zarzut ktoś inny.

— Ślusarze z Hutniczego Przedsię­
biorstwa Remontowego, z tego co wie­

my, po aktualnych przeszeregowaniach 
zarabiają na gćazinę o 16 złotych więcej.

— A przecież — uzupełnia Białkow­
ski — my tu jesteśmy gospodarzami.

— Niewiele też niższe stawki mają 
przyuczani do zawodu z OHP, od uczą­
cych ich pracowników.

Mistrz wyjaśnia'
— Nam nie wolno było dalej sięgać niż 

do 4 szczebla w danej grupie tabeli sta­
wek zaszeregowania pracowników fizy­
cznych. Ta informacja potwierdza nieja­
ko to o czym już wcześniej rozmawiali 
ze mną kierownicy zakładów i mistrzo­
wie z innych brygad.

— Słyszy się od' dyrektora, że ocena 
kwalifikacji i zaszeregowania danego pra­
cownika należy wyłącznie do mistrza. 
Natomiast po sporządzeniu już list przez 
mistrza według własnych kryteriów poja­
wiają się nowe ustalenia kierownictwa 
jednostek. Mało, próbuje się narzucać gór­
ny pułap przyrostu płacy pracownika. Mi­
strzowie obawiają się o swoje przeszere­
gowania. Jakże taki mistrz, który sam nie 
Został jeszcze przeszeregowany będzie 
walczył o pracownika. Były i takie przy­
padki na W-l, że przeszeregowań mi­
strzów dokonał kierownik wydziału bez 
konsultacji z kierownikami oddziałów i 
służb.

Uciekają stąd
Średnia wieku pracujących tutaj — 

dwadzieścia kilka lat. Opowiadają o 
swojej robocie: trzeba pracować w 
temperaturze od 40 do 50 stopni. Zda­
rza się, że i w wyższej, wtedy gdy ku­
je się żużel, który niejednokrotnie jest 
jeszcze czerwony. Pracują przy remon­
tach, których nie chciał się podjąć 
HPR. Jest się narażonym na zatru :ie 
gazem, porażenie prądem. Na innych 
zmianach są przypadki pylicy. Wielu z 

tych co odeśzli na renty to z tą choro­
bą zawodową.

Średnia stawka osobistego uszeregowa­
nia przed pierwszym etapem reformy 
plac:
• najwyżej zaszeregowany pracownik 

zarabiał — 28,50 zł na godzinę,
• średnio zaszeregowany zarabiał — 

24 zł na godzinę,
• ten z OHP — 20,50 zł na godzinę.
Średnia stawka osobistego zaszeregowa­

nia po podwyżce wynosi:
• najwyżej zaszeregowany pracownik 

zarabia — 36 zł na godzinę,
© średnio zaszeregowany pracownik 

zarabia — 30 zł na godzinę,
• ten z OHP — 24 zł na godzinę.
Przeciętna podstawowa bez wliczania 

tu wysługi lat pracy, pracy w święta, w 
wolne soboty, bez dodatków za warunki 
uciążliwe, bez premii akordowej wynosiła 
— 4.416 zł dla pracownika, 3.772 zł — dla 
ucznia z OHP. Widać tu dość niewielką 
różnicę w zarobkach pomiędzy nauczy­
cielami zawodu a przyuczanymi o co ci 
pierwsi mniej głośne ale pretensje mają.

Bo to marnotrawstwo
— Młodych ludzi przyucza się tu do 

zawodu. Zdobywają go, odrabiają woj­
sko i już ich nie ma — powie pan Wit. 
Czy to nie marnotrawstwo? Ja wyszko­
liłem już takich wielu, odeszli a nawet 
pieniędzy za tą naukę nie dostałem. 
Murować piec musi fachowiec, a ten z 
OHP to często na pomocnika się nada- 
je.

— Marnuje się tu ludzką siłę. Nie ma 
wózków, nie mamy mieszarki do ro­
bienia zaprawy. Wiadra, taczki i łopa­
ty — to nasze narzędzia pracy. Zamiast 
dwóch pracowników do murowania — 
to się ich przeznacza do robienia za­
prawy, która i tak dobra nie jest, bo 
ręcznie się tego dobrze nie wyrobi. Zła 
zaprawa — wiadomo szybciej piec bę­
dzie gotowy do kolejnego remontu, a 
bez pieca, suwnicowy nic nie zrobi. A, 
że uciekają?

Zamiast komentarza
Bohaterów, warunki ich płacy i pracy 

poznaliśmy. Do tego dodam tylko dwie 
wypowiedzi dość wymowne:

— Zostałem, bo chcialem więcej zaro­
bić — mówi Stanisław Cygan (brygadzi­
sta).

— Odchodzę z powodu niskich zarob­
ków. Przede wszystkim — powie Euge­
niusz Kos.

Błąd w szutce?
Podobno go popełniłam, tak przynaj­

mniej mówili ci, którym spotkanie nie 
w cztery oczy ale w kilkadziesiąt par 
oczu z udziałem wzroku sekretarza 
POP, mistrza i kolegów się nie spodo­
bało. Lepiej by było ze skrzywdzony­
mi i krzywdzącymi rozmawiać osobno. 
Wybrałam sposób najprostszy choć 
wiem, że otrzymałam półprawdy i 
mam świadomość, że gadać to my 
wszyscy umiemy nawet głośno, ale tam 
gdzie są już kontrargumenty — mil­
kniemy.

ROZMOWY
Z OIKOSEM

Józef Michalski odpoczywał na 
ławce w targową sobotę zbierając 
siły przed oczekującymi go zakupa­
mi. Rynek, myślal, jest mięsny i 
owocowy, zbożowy i odzieżowy. Mo­
że być światowy i może być także 
Wspólny Rynek. Słowo-wytrych.

— Mój drogi Józefie, domyślam 
się, że rozmyślasz o wymianie. — 
Pan Oikos przysiadł na ławce i roz­
począł swój wywód. — Ludzie dla 
zaspokojenia swoich potrzeb poszu­
kują dóbr o wartości użytkowej. W 
momencie gdy dobro wchodzi do 
wymiany staje się towarem. Jest to 
podstawowa kategoria rynkowa. To­
war znajdujący się na rynku musi 
posiadać cenę, czyli wyrażenie jego 
wartości w pieniądzu. Ilość towa­
rów zaoferowanych do sprzedaży to 
podaż. Popyt natomiast jest ilością 
towarów nabywanych przez kupują­
cych.

— Czcigodny przyjacielu, podałeś 
mi podstawowe kategorie, ale jak 
one ze sobą się wiążą?

— Zacznijmy od ceny. — powie­
dział Pan Oikos. — Jak powiedzia­
łem, winna ona odzwierciedlać wir- 
tość towaru. Ta z kolei jest konsek­
wencją czasu pracy niezbędnego dla 
wyprodukowania potrzebnego lu­
dziom dobra. Cena jednak w prakty­
ce odbiega od wartości. Czasami ze 
względów społecznych jest zaniżana, 
aby szerszy krąg ludzi mógł sobie 
na ten towar pozwolić. Tak jest 
często z żywnością i im ym i niezbęd­
nymi do egzystencji produktami. Na­
leży jednak wówczas producentowi 
dopłacić, wyrównując poniesione 
przezeń straty. Dokonuje tego pań­
stwo. Aby owe dopłaty zrefundować, 
inne ceny muszą być powyżej war­
tości o tyle, aby owa nadwyżka bi­
lansowała wspomniane dopłaty.

— A jak zmienia się popyt czy 
podaż?

— Tu właśnie podstawowym czyn­
nikiem jest cena. Popyt jest odwrot­
nie proporcjonalny do ceny, podaż 
natomiast pozostaje z ceną w zależ­
ności wprost proporcjonalnej. Oczy­
wiście, od tych zasad jest cały sze­
reg wyjątków, lecz w takim uprosz­
czeniu można je pominąć. Cena, 
która doprowadza do ustalenia po­
pytu i podaży na tym samym po­
ziomie, jest ceną równowagi, najko­
rzystniejszą z punktu widzenia gos­
podarki. Oznacza ona bowiem rów­
nowagę rynkową. Brak podaży przy 
niezaspokojonym popycie wywołuje 
spekulację, a nadwyżka podaży przy­
nosi nadprodukcję bezwzględną i 
świadczy o nieudolności organizato­
rów produkcji. (mic)
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(Dalszy ciąg M s. 1)
— Gdzie mamusia? Nie ma. Przecież 

dzisiaj dzień tandety. Co? My spekulu­
jemy wódką? Cóż za bzdury. Owszem, 
gdy przyjdzie sąsiad i potrzebuje pół 
litra wtedy pożyczę jeżeli mam. Wiecie 
co panowie? Ja myślę, że to wszystko 
robią donosy złych ludzi. Zazdroszczą 
nam. Mówią, że za panny chodziłam 
jak dziadówka a teraz...-

— W tej chwili właściwie powinie­
nem spalić się ze wstydu, że bez po­
wodu nagabuję uczciwych obywateli — 
konstatuje z sarkazmem na schodach 
mój przewodnik.

Mieszkaniem czwartym jest miesz­
kanie należące właśnie do niego, 
sierżanta sztabowego STANI­

SŁAWA KASPRZYKA.
Od 18 lat w milicji, od 15 dzielnico­

wy w osiedlu Willowym, od 14 żonaty, 
od 12 ojciec Darka, obecnie ucznia szó­
stej klasy.

Mieszkanie jest zwyczajne, skromne i 
ciasne. Dwa małe pokoiki, wszystkiego 
18 m kwadratowych powierzchni mie­
szkalnej.

— Od 1974 roku bezskutecznie cze­
kam na zamianę — mówi gospodarz. — 
Tak życie weryfikuje legendy na temat 
przywilejów milicjantów. Z jednej stro­
ny fantastyczne opowieści o bajońskich 
zarobkach, nadzwyczajnych zasiłkach 
rodzinnych, darmowych schabowych w 
kasynach, sklepach „za żółtymi firan­
kami". Z drugiej 10.300 zł gołej pensji, 
bez żadnych dopłat za nadgodziny, pre­
mii, trzynastki. Co najwyżej od czasu 
do czasu nagroda za znaczniejszy suk­
ces w pracy. Do tego 100 zł zasiłku na 
syna, stołówkowe obiady po 50 zł, go­
dziny spędzone w kolejce u> osiedlo­
wym sklepie mięsnym. Pewnie, plotki 
i zarzuty brzmią, sugestywnie. Nawet 
żona po postulatach. Sierpnia miała do 
mnie pretensje, że ukrywam przed nią 
ezęść swoich zarobków. A przecież 
wystarczy zapytać się w kadrach ile 
dostanie się wstępując do milicji i każ­
dy dowie się prawdy.

Jedyny.o wyróżnikiem mieszkania 
Kasprzyka są obrazy. Na ścianach kil­
ka płócien Tycjana, Caravaggia. Piasto­
wa. To plon zainteresowań sierżanta 
malarstwem. Kopiuje dzieła wielkich 
mistrzów, tworzy własne. Ma już na 
swym koncie ponad 150 prac.

— Do uprawiania hobby potrzebny 
jest czas i odpowiedni nastrój. I, nie­
stety, gdzieś od dwóch lat .maluje mj 
się jakby gorzej, ale i tak koledzy 
twierdza, że jestem najlepszym dziel­
nicowym wśród malarzy — żartuje.

Oglądamy kopię „Witezia na rozdro­
żu” pędzla Wasniecowa. Chmurny jeź­
dziec zatrzymał się przed widniejącym 
na wielkim głazie napisem: ..Pójdziesz 
w prawo — małżeństwo, pójdziesz w le­
wo — znajdziesz skarb, pójdziesz pro- 
ało — nie wrócisz żywy"

W rodzinie Kasprzyka często cho­
dziło się prosto. Kuzyn Stanisła­
wa, również milicjant, zginął z 

ręki konwojowanego przez siebie ban­
dyty. Nie przewidział, że trzymając rę­
ce na karku łatwo wyciągnąć schowany 
pod kołnierzem pistolet.

W milicji służył także stryj. Walczył 
po wojnie z bandami UPA, a wspo­

mina o nim Arkltzej Mularczyk w jed­
nym z reportaży ze zbioru pt. „Co się 
komu śni”: „W widocznych stąd Daro- 
wicach przebywają milicjanci, których 
trzeba dziś jeszcze wykończyć: Ka­
sprzyk i Kmiotek to prawdziwi wro­
gowie Ukrainy” — mówi jeden z u- 
powców.

W tamtych stronach i tamtych cza­
sach wychowywał się Staszek. Pierw­
szym zapamiętanym w dzieciństwie o- 
brazem był widok ciemnych sylwetek 
banderowców na tle płonącej wsi i on 
z rodziną, drżący ze strachu, przycup­
nięci w podprzemyskich oczeretach. 
' Mieszkali naprzeciw posterunku MO. 
Niemal codziennie obserwował funkcjo­
nariuszy wyruszających do walki z 
ukraińskimi nacjonalistami.

Później była szkoła podstawowa. 
Wówczas też zetknął się z pracą mi­
licji, ale już w innych warunkach. Pa­
mięta, że niezwykle zaintrygowało go 
w jaki sposób wykryto sprawców wła­
mania do mieszkania nauczycielki?- I 
chyba już wtedy powstała w nim myśl 
aby w przyszłości... Póki co chciał jed­
nak rozwijać swój malarski talent, 
kształcić się w liceum plastycznym w 
Jarosławiu. Niestety, rodziców — robot­

PORTRET
BEZ WAWRZYNU

nika cegielnianego i pracownicy rolni­
czej spółdzielni — nie stać było na o- 
placenie pobytu syna w internacie. Tra­
fił więc do szkoły zawodowej, później 
2 lata pracował w śląskiej kopalni, słu­
żył w wojsku aż wreszcie przyjechał 
do Nowej Huty i przywdział mundur 
milicjanta. Po trzech latach został stró­
żem prawa w osiedlu Willowym.

Dzielnicowy, zwrkle . pracuję, sam, 
po-ioimie jak detektywi ż krymi­
nalnych filmów i książek. Ale Sta­

nisław Kasprzyk z nimi się nie identy­
fikuje, nazywa ich dętymi, papiero­
wymi bohaterami. Patrol po osiedlu to 
nie robota dla kapitana Żbika z komik­
su. Tutaj nie ma fajerwerków. Potrzeb­
ny jest natomiast autentyczny autory­
tet. Ten z kolej zdobywa się przez kon­
sekwencję w postępowaniu. Widok mi­
licjanta musi wzbudzać respekt. — Na 
boisku szkolnym grupa podchmielonych 
wyrostków grała kiedyś w piłkę, klnąc 
przy tym straszliwie — opowiada sier­
żant. — Przechodziłem tamtędy raz — 
nie zareagowali. Pojawiłem się drugi 
raz — dalej klęli aż liście z drzew spa­
dały. Za trzecim razem było już sie­
dem wniosków do kolegium. I jak ręką 
odjął. Teraz na boisku jak w żłobku.

Największym atutem dzielnicowego 
jest znajomość terenu, ludzi, każdej 
dziury, każdego miejsca zdatnego na 
założenie „klubu pod zdechłym szczu­
rem”. Bez tego trudno marzyć o suk­
cesach.

Każdy zapamiętany szczegół może 
być ważny. Tak było podczas docho­
dzenia w sprawie zbiorowego gwałtu. 
Jego ofiara nie potrafiła określić do­
kładnie miejsca gdzie dokonano prze­
stępstwa, nie znała adresu mieszkania, 
do którego ją zwabiono. Pamiętała jed­
nak jego układ, kolor zasłon na oknach, 
miejsce gdzie stał telewizor. To wy­
starczyło.

Gdy poszukiwano niegdyś sprawcy 
zabójstwa dowody obciążające podej­
rzanego znaleziono w zakamarkach zna­
nych tylko dwóm osobom: mordercy 
i sierżantowi Kasprzykowi.

Autorytet, konsekwencja, dokładne 
poznanie środowiska. Co jeszcze jest 
niezbędne dla powodzenia pracy dziel­
nicowego?

Pomoc tych, których strzeże i ochra­
nia.

— Wiem, że otacza nas niechęć — 
mówi Stanisław Kasprzyk — czasem 
kamuflowana, czasem przejawiająca się 
w zwiększonej arogancji ludzi z mar­

ginesu. Utożsamia się nas z władzą i na 
nas skupiają się do tej władzy preten­
sje. Milicjant jest w pewnym sensie i- 
zolowany ze społeczeństwa. Naraża się 
na groźby i na plotki. Kiedyś pewna 
mieszkanka mojego osiedla zgłosiła, że 
włeściciele nowych ogródków działko­
wych budują altany z kradzionego ma­
teriału. Poszedłem, sprawdziłem, i oka­
zało się to niezgodne z prawdą. Po pew­
nym c^isie do krjrnendy nadszedł nie- 
podpisany list, dla pewności opatrzony 
nagłówkiem „attoniun”, w którym żąda­
no aby zwolnić Kasprzyka z roboty po­
nieważ... „chodzi po działkach i ostrze­
ga złodziei".

Ludzie nas lekceważą. Traktują jako 
gorszych od siebie pod względem inte­
lektualnym. Zna pan dowcipy o mili­
cjantach? Przychodzi milicjant do księ­
garni i mówi, że chciałby kupić książ­
kę. Coś z lżejszej literatury czy raczej 
coś cięższego? — pyta sprzedawczyni. 
Wszystko jedno — jestem radiowozem.

Sierżant wybucha śmiechem, ale na­
tychmiast poważnieje.

— Wie pan, to nam nawę? pomaga. 
Po prostu przestępcy nas nie doceniają, 
a przez to są mniej ostrożni. Dlatego 
podobne dowcipy mnie przynajmniej 
nie irytują.

Jedna z prac sierż. szt. Kasprzyka

zile są w tym wszystkim mniej za­
bawne momenty. Na przykład wtedy, 
gdy Darkowi, jako synowi milicjanta, 
dokuczają szkolni koledzy.

A przecież milicja musi istnieć. Nie­
chęć wobec nas obniża skuteczność na­
szej pracy, a to w rezultacie obraca się 
przeciw tym, którzy tę-nicchęć okazują. 

pacerujemy po osiedlu Willowym. Na 
ławce dwóch młodych Cyganów gra 
w karty. Wylewnie kłania się staru­

szek kuśtykający o kulach. Taki, 
którego bez szemrania dopuszcza się po­
za kolejką w sklepie do lady.

— Mamy z nim mnóstwo kłopotów — 
mówi sierżant. — Dziadek specjalizuje 
się w wynajmowaniu pokoju na godzi­
ny chętnym parom.

Idziemy dalej. Cisza. Spokój. Właści­
wie nic się nie dzieje.

— Tak samo powiedzieli żołnierze, 
którzy towarzyszyli mi kiedyś w patro­
lu. A ja im na to: załóżmy się więc, że 
co pięćdziesiąt kroków natrafimy na 
jakieś wykroczenie. Rzeczywiście. Raz 
był to nieprawidłowo zaparkowany sa­
mochód, raz kobieta maszerująca po 
jezdni jak pingwin po lodowcu, albo .in­
na pani, z potężnym psem prowadzo­
nym bez kagańca.

Tylko, że ja nie czepiam się drobiaz­
gów. Uważam, że nie warto.

•
Kim jnui właściwie najbardziej się 

czuje — pytam sierżanta Stanisława 
Kasprzyka przy rozstaniu — człowie­
kiem. spełniającym społeczną misję, 
profesjonalistą, czy też zwyczajnym o- 
bywatelem. wykonującym zwyczajną, 
taką a nie inną pracę, która przypadła 
mu w podziale życiowych ról?

— Przede wszystkim stróżem prawa. 
Prawo jest bowiem prawem i musi po 
prostu musi być przestrzegane. 1 tej 
swojej pracy nigdy nie uważam za skoń­
czoną. Nie zawsze wszystko mi się uda je. 
Bywa, że po całonocnym patrolowaniu 
choćby działek wracam do domu i my­
ślę, że tym razem nie mogło być żadne­
go przestępstwa, żadnej kradzieży, prze­
cież tak byłem czujny. A tymczasem 
nazajutrz znajduję meldunek o włama­
niu do altanki. Ale nie załamuję rąk. 
Milicji płacą za optymizm.

ADAM RYMONT

Jedną z najbardziej czynnych i cieszą­
cych się szerokim społecznym popar­
ciem organizacji działających w naszej 

hucie jest Polski Czerwony Krzyż. O jego 
dniu dzisiejszym, h także o planach na 
przyszłość rozmawiam z prezesem Zarzą­
du Fabrycznego PCK — na co dzień Głó­
wnym Księgowym Kombinatu — dyr. Ma­
rianem Ratuszem.

Czy PCK jest rzeczywiście popularną 
organizacją społeczną w Kombinacie Huta 
im. Lenina?

— Szlachetne idee, Jakie reprezentuje 
PCK bez wątpienia czynią go popularnym. 
Sprawa członkowstwa, a z tym związanej 
sprawy opłacalności składek jest na do­
brej drodze. Minęliśmy założoną wcześniej 
granicę 5000 członków. Sądzę, że nie jest 
to koniec i będzie nas więcej, bowiem 
sporo deklaracji spływa jeszcze z wydzia­
łów.

Najważniejsze wmzc przyczółki PCK- 
owskie?

— Są w kilku wydziałach, ale najlicz­
niejszym kołem jest Kolo PCK w Walco­
wni Slabing — liczy ono prawie 600 człon­
ków. Mocny przyczółek mamy w Walco­
wni Gorącej Blach (390 członków) 1 w 
Wydziale Przewozów Stalowni Transpor­
tu Kolejowego. W tym właśnie wydzia­
le, w jednym tylko dniu, a stało się to 
dokładnie 15 września, akces do PCK wy­
raziło 220 kolejarzy.

5-tysięczn* organizacja, to już duża siła. 
A co można powiedzieć o dotychczasowych 
wynikach waszej działalności?

— Najpiękniejszą kartą działalności na­
szego stowarzyszenia jest honorowe 
krwiodawstwo. Jego efekty są coraz lep­
sze. W wielu wydziałach działają koła 
HDK, a hutniczy Klub HDK może po­
szczycić się wieloma inicjatywami. Z sa­
tysfakcją mogę stwierdzić pogłębiającą się 
integrację całego środowiska. Najbardziej 
jednak liczy się krew, ten bezcenny dar 
dla chorych. Z całą pewnością poprzedni 
wynik — 1.200 litrów krwi od hutników — 
będzie w br. przekroczony. Do tej pory 
krwiodawcy huty ofiarowali społeczeń­
stwu ponad 900 litrów krwi.

W imieniu Zarządu Fabrycznego PCK 
wyrażam przy tej okazji serdeczne po­
dziękowanie wszystkim honorowym daw­
com krwi i ofiarnym działaczom Klubu. 

Pragnę ogłosić równocześnie takie hasło: 
każdy krwiodawca — członkiem PCK! 
Choć to wydać się może dziwne, są jesz­
cze tacy nasi honorowi dawcy krwi, któ­
rzy działając przecież aktywnie na rzecz 
naszego Stowarzyszenia, merytorycznie do 
PCK nie należą.

Inne formy działalności?
— Świadczymy pomoc dla najbiedniej­

szych. Przydzieliliśmy paczki żywnościowe 
z darów zagranicznych najbardziej po­
trzebującym pracownikom. Finansujemy 
paczki żywnościowe dla osób przebywają­
cych w szpitalach. W najbliższym czasie 
rozdzielimy ok. 100 par obuwia, które ma­
my otrzymać z Zarządu Krakowskiego 
PCK. Pomoc byłaby oczywiście bardziej 
efektywna, gdybyśmy dysponowali więk­
szymi środkami finansowymi. Są one nie­
stety bardzo skromne i głównie pochodzi, 
właśnie ze .składek członkowskich. Dodam 
jeszcze to, że część zadań realizuje w na­
szym imieniu Zarząd Dzielnicowy PCK 
Nowa Huta, z którym współpraca układa 
się bardzo dobrze.

Nasze Stowarzyszenie działa ramię w 
ramię z Obroną Cywilną w realizacji 
wspólnych zadań, myślę o drużynach me­
dyczno-sanitarnych i posterunkach sani­
tarnych w wydziałach. Nasze drużyny sa­
nitarne zdobyły już zresztą wiele laurów 
i zawsze plasują się w czołówce wojewó­
dztwa miejskiego krakowskiego. Nie za­
niedbujemy propagandy wizualnej idei

PCK wśród załogi, szerzymy oświatę sa­
nitarną.

Na zbliżającej się konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej, piątej już w historii 
Zł PCK u Kombinacie lłiL, łechcecie a 
pewnością podziękować aktywowi z-a je­
go społeczną pracę i za poniesiony trud.

— Oczywiście, tak. Myśliniy nawet o u- 
honorowaniu wszystkich tych, którzy w 
okresie 30-lecia dokładali swą ciegiełkę do 
wspólnego działania. Będą wyróżnienia, 
odznaki honorowe PCK, dyplomy uznania.

Hoziiiawiał: JERZY DANEK

6 STRONA GŁOS



Dopiero kompleksowa lustracja bu­
dowanych w Nowej Hucie obiek­
tów Użyteczności publicznej po­

zwala stwierdzić, że coś się jednak 
dzieje. Na ogół kontynuuje się przed­
sięwzięcia zaplanowane i rozpoczęte w 
roku ubiegłym, bądź kilka lat wcze­
śniej

Takiej lustracji dokonała w piątek 1 
października wieloosobowa komisja 
Dzielnicowej Rady Narodowej z jej 
przewodniczącym Zbigniewem Breyvo- 
gelem na czele. Poniższy tekst jest re­
porterskim zapisem tego przeglądu.

Szpital sięga chmur
Autokar rusza spod gmachu Urzędu 

Dzielnicy. „Najpierw zobaczymy Szpi­
tal B" — informuje z-ca dyrektora 
Rozbudowy Miasta Krakowa-1, inż. 
Tadeusz Chudyba, któremu przy­
padła w udziale funkcja cicerone. A 
więc do Bieńczyc. Wkrótce potem wi­
dzimy potężną ścianę głównego budyn­
ku szpitala. Kolos w nowoczesnych 
kształtach niczym nie przypomina tra­
dycyjnych obiektów służby zdrowia.

Kierownik budowy, inż. Janusz 
Szkatuł* z „Budopolu” — Kraków za­
prasza do świetlicy. Pokazuje makietę, 
obrazującą rozmieszczenie zespołu za­
budowań szpitalnych. Całość odpowia­
dać będzie wielkością osiedlu miesz­
kaniowemu. Porcja danych i cyfr. Stan 
surowy zamknięty. Teraz okłada się 
blachami elewacje głównego budynku. 
Szesnaście kondygnacji nad ziemią: 
trzy — pod ziemią. Podziemne tunele 
łączą go z pozostałymi zabudowania­
mi. Tędy będzie przebiegał transport 
wewnętrzny.

Inżynier Szkatuła prowadzi do win­
dy - — żelaznej klatki kursującej po 
zewnętrznej ścianie głównego gmachu. 
Przyciska guzik. Na trzynastą kondyg­
nację. Wisząc w tej klatce nad prze­
paścią, jak w filmach Harolda Lloyda, 
można ocenić cały ogrom tego bu­
dowlanego przedsięwzięcia. ..Nie wpu­
szczam« tu prasy — podkreśla dyrek­
tor Chudyba. — -Głos Nowej Huty 
jest p'erwszy na takiej wysokości”.

Sześćdziesiąt metrów nad ziemią, 
dziewięć pod ziemią. Dziesięć kondyg­
nacji łóżkowych. 40 tysięcy kubików 
betonu, niezliczone tysiące tón stali. 
Piękne tynki, idealnie gładkie — za­
uważają członkowie komisji. Biorąc 
pod uwagę funkcje obiektu i obecność 
cennych urządzeń medycznych, jakie 
zostaną sprowadzone, nie powinno być 
mowy o bylejakości. Tymczasem są 
kłopoty. Najbardziej daje się we zna­
ki sprawa klimatyzacji i wentylacji. 
Miały być za dolary; nie będą. Kłopo­
ty dewizowe. Zmuszeni do pożegnania 
się z myślą o dolarowych urządzeniach 
wentylacyjnych, wykonawcy musieli 
zastosować dodatkowe uszczelnianie 
przewodów. Koszt przeróbki (po starej 
cenie) — 5 milionów złotych. „Uwaga! 
Proszę nie podchodzić do ściany! — 
woła inżynier Szkatuła. — W nocy 
ukradli linę zabezpieczającą. Można 
spaść w przepaść!" Brrrrl

Gdyby nie br-k materiałów, wszy­
stko szłoby doskonale. Trudności z 
krajową dostawą blachy. Po dwa mie­
siące trzeba, czekać na kolejną porcję 
stali. „Teraz państwo polskie podzie­
lone jest na księstwa — mówi inż. 
Tadeusz Romanowski, kierownik zespo­
łu budów. — Jak wojewoda katowicki 
dał z łaski trochę materiału, to już ma­
my powód do radości. Cala budowa ro­
dzi się w ciężkich bólach".

Przewidywany termin zakończenia 
budowy Szpitala .B” — koniec roku 
1985. W 1986 powinien zostać wyposażo­
ny w sprzęt i aparaturę medyczną.

O wiele mniej optymistycznie wygląda budowa szkoły podstawowej w os. Dy- 
'03. Nawet stan surowy wydaje się zbyt odległy.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Z poślizgiem i bez
PRZYCHODNIA OBWODOWA oraz 

SZKOŁA PODSTAWOWA w osiedlu 
Piastów są kolejnym przedmiotem zain­
teresowania komisji DRN. Budowa 
przychodni została rozpoczęta w listo­
padzie 1978 Budynek specjalistyczny, 
4-kondygnacyjny wielkości małego 
szpitala. Jest to efekt (termin facho­
wy) planu m. Krakowa Kłopoty ma­
teriałowe, szczególnie problemy z wen­
tylacją i klimatyzacją zahamowały 
znacznie postęp robót. Dyrektor Rad­
wański, szef KBM zapewnia podobno, 
że „efekt” budowlany będzie zakończo­
ny do końca tego roku. Dyrektor Chu­
dyba w to nie wierzy.

Szkoła podstawowa została oddana 
do użytku pod koniec sierpnia. Obec­
nie trwają jeszcze prace wykończenio­
we i budowa sali gimnastycznej. Do 
końca roku powinny być sfinalizowa­
ne. „Wielka sprawa, świetne tempo" 
— oceniają członkowie komisji. Wyko­
nawcą obiektu jest „Budostal-2”.

PAWILON NR 24. — osiedle Bohate­
rów Września. Jego budowę rozpoczę­
to 17 listopada 1977. Miała być zakoń­
czona 30 czerwca br. Słabe tempo ro­
bót, brak ludzi, pracuje średnio ok. 
siedmiu osób. Wykonawcą jest „Ener- 
goprzem”.

Pawilon ma się składać z trzech 
części, tworzących małe centrum,hand­
lowo-usługowe. W części A zaplanowa­
no aptekę, pocztę i zakład fryzyjer- 
ski. W części B — sklep spożywczy, 
sklep mięsny oraz restaurację. Część C 
pomieści bibliotekę, administrację, 
sklen przemysłowy i punkty usługowe.

Termin oddania części C (iako pier­
wszej). przewidywany z poślizgiem na

Budujemy ni* tylko mieszkonio

BEZ PATOSU
ALE Z NADZIEJĄ

grudzień, wydaje się mocno zagrożo­
ny. Część B powinna być gotowa w 
kwietniu, natomiast A — w czerwcu 
1983.

CENTRALNY OŚRODEK HANDLO­
WO-USŁUGOWY. Część I. dom towa­
rowy „Wanda” została już oddana do 
użytku, natomiast termin wykonania 
drugiej nie wydaje się bliski. Na pla­
nowane 17 milionów przerobiono za­
ledwie dwa. W tej części COHU prze­
widziana jest restauracja, kawiarnia, 
’klep spożywczy oraz punkty napraw­
cze. Generalne wykonawca „Budo- 
stal-2”

SZKOŁA PODSTAWOWA w osiedlu 
Dywizjonu 303. Mieszkańcy z niecier­
pliwością czekają na jej otwarcie. Dzie­
ci zmuszone są obecnie chodzić na os. 
XX-lecia. nawet na godzinę 17.00. Bu­
dowę zainaugurowano w czerwcu u- 
biegłego roku. „Zrobimy wszystko, aby 
segmenty lekcyjne były gotowe na 15

Drugi pawilon domu handlowego ..Wanda" rokuje nadleje na szybkie oddanie 
do użytku.

stycznia. Zęby 5 lutego mogły wejść 
dzieci" — -mówi kierująca* pracą inż.
Kaczmarek z KBM-Nowa Huta. O tym, 
czy zamiary staną się faktem zadecy­
duje jednak KPIS (Krakowskie Przed­
siębiorstwo Instalacji Sanitarnych). 
Wszystko zależy od tego, czy w koń­
cu wykona ono poziomy kanalizacyjne 
w podpiwniczeniach segmentu socjal­

no-ży wieniowego. W obecnej chwili 
brak wody i ciepła. A więc los dzieci 
osiedla — w rękach KPIS.

ŻŁOBEK, PRZYCHODNIA, PAWI­
LON HANDLOWO-USŁUGOWY w os. 
2 Pułku Lotniczego. Żłobek przewidzia­
ny jest w programie na I kwartał 1983. 
„Przed zimą trzeba będzie opędzlować 
elewację. Wykańczać będziemy w zimie. 
Materiały są. Przydałoby się natomiast 
ze czterech murarzy. Prace budowlane 
powinny być zakończone w marcu” — 
informuje kierownik robót, inż Bogdan 
Chmielewski.

Przychodnia malutka. Plac budowy 
przekazano w kwietniu 1981. Miała być 
efektem budowlanym na październik br. 
Prace przebiegają z opóźnieniem. I tu­
taj wystąpiły problemy z zainstalowa­
niem urządzeń wentylacyjnych i klima­
tyzacyjnych. „.Mało ludzi do pracy — 
wyjaśnia mistrz budowy, Mieczysław 
Adamiuk. — Teraz jest tylko dwóch bu­
dowlańców, bo innych zabrali do szko­
ły. Materiały są. Jakby dali więcej lu­
dzi z wykończeniówki, moglibyśmy u- 
winąć się z robotą do końca roku" Dy­
rektor Chudyba nie jest takim optymi­
stą. Uważa, że bardziej realnym termi­
nem jest kwiecień.

Pawilon handlowo-usługowy zwiastu­
ją na razie wykopy i fragmenty kon­
strukcji. Możemy jednak poinformować, 
w oparciu o dane z Dzielnicowej Komi­
sji Planowania, co wejdzie w skład po­
wstającego obiektu. Otóż będzie się 
składał z czterech części. Część A po­
mieści pocztę, punkt opieki nad dziec­
kiem, aptekę oraz sklepy: galanteryjno- 
pasmanteryjny oraz księgarsko-papier- 
niczy. Część B — zakład fryzjerski, po­
mieszczenia administracji, sklep „Arge- 
du”; część C — bar mleczny, sklep z za­
bawkami, kiosk „Ruchu” i punkt pral­
niczy; część D — sklepy: spożywczy, 
owocowo-warzywny i garmażeryjny, 
punkt szewski oraz magiel.

Na przekór kryzysowi
NOWOHUCKI DOM KULTURY zdaje 

się przeczyć kryzysowi, niedostatkowi, 
brakowi materiałów. Marmury, dębowe 
boazerie, wspaniałe stropy. „Rzadko 
spotyka się tak wspaniały wystrój 

uiriętr;. Tea Dom. to prawdziwa perla"* 
— zachwyca się dyrektor Chudyba.

Z jednej strony — sąsiedztwo Placu 
Centralnego; z drugiej — widok na sze­
rokie łąki. W przyszłości ma tutaj pow­
stać zalew. Z widokiem na okoloną zie­
lenią powierzchnię wody, będzie to jed­
no z najpiękniejszych miejsc w Europie 
— mówią członkowie komisji. Centrum 
życia kulturalnego, a obok — ośrodek 
sportów wodnych, żaglówki, kajaki itp.

Po Domu Kultury (którego general­
nym wykonawcą jest Budostal-3) opro­
wadza inspektor nadzoru, inż. Wiesław 
Pudło. Towarzyszy mu — z-ca kierow­
nika budowy, inż. Ewa Zając. Komisja 
zwiedza wnętrze budynku dydaktyczne­
go. Już wkrótce zostanie oddany do u- 
żytku. Za jakieś dwa lata rozpocznie 
działalność wspaniała placówka, której 
tak bardzo brak obecnie Krakowowi — 
porządny nowy Teatr Muzyczny. Sala 
o wspaniałej oprawie i akustyce, na 650 
miejsc, stworzy nareszcie odpowiednie 
warunki pracy krakowskiej operetce.

Wróćmy jednak do głównego budyn­
ku, zwanego dydaktycznym. Inżynier 
Pudło prowadzi przez ogromny hal! do 
•pierwszego pomieszczenia. Jeet to... 
przechowalnia dzieci, jak ją nazywa. 
Duża sala, w której ustawione zostaną 
mebelki dziecięce, rozłożona wykładzina 
dywanowa. Półki na zabawki. Dużo za­
bawek i specjalnie zatrudniona wycho­
wawczyni, która będzie się zajmować 
pociechami, podczas gdy rodzice, często 
ludzie bardzo młodzi, będą słuchać wy­
kładów, ćwiczyć w zespołach artystycz­
nych, bawić się na dyskotece lub po 
prostu zażywać relafcm w krwtirn:

Czego tu nie przewidziano... Sale au­
diowizualne, laboratorium językowe, 
studium filmowe, telewizyjne, fot. gra­
ficzne z ciemnią, pracownia malarska, 
robót ręcznych czy do nauki gotowania, 
połączona z salą konsumpcyjną. Sala 
hobbystów, audytoryjna, telewizyjna, 
czytelnia, sala chóru, sala choreografi­
czna. W salach: baletu i rytmiki (z szat­
niami i natryskami) całą jedną ścianę 
pokrywać będą lustra. W pomieszcze­
niach dla zespołów muzycznych zain­
stalowano odpowiednie stropy tłumiące 
dźwięki.

Rzut oka na niski parter. Hall główny 
cały obity boazerią. Wyjście na tarasy 
i przyszły zalew. Dyskoteka, kawiarnia. 
Sala bilardowa, pracownie: samochodo­
wa. modeli latających, modeli silników, 
mechaniczna

Budynek techniczny już sprawdzony, 
po rozruchu. Reszta — wykańczana, po­
lerowana. sprzątana, wyposażana. Dla­
czego tak długo trwała budowa? Aż. sie­
dem lat. Fachowcy twierdzą, że poza 
różnymi typowymi przyczynami obiek­
tywnymi, już samo usytuowanie gma­
chu sprawiło ogromne trudności. Grunt 
pod nim jest tak niestabilny, że cały 
obiekt musiano ustawić na palach. Tak 
czy inaczej, wykonawcy twierdzą, że 
na Sylwestra część dydaktyczna Domu 
Kultury zostanie oddana do użytku. Tak 
wspaniałego obiektu może pozazdrościć 
dzielnicy nie tylko stary Kraków, ale 
i inne największe miasta Polski.

Na Domu Kultury zakończyła się 4- 
gedzinna lustracja inwestycji pozamie- 
szkaniowych. Trudno wpadać w niepo­
prawny optymizm, biorąc pod uwagę 
poślizgi i powodujące je kłopoty budo­
wlane Trzeba jednak zauważyć, że to 
i owo choć wznoszone powoli i z ogrom­
nym trudem, ułatwi przecież życie 
mieszkańcom.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK
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i\ie wyobrażamy sobie rozwoju mło­
dej rodziny bez własnego mieszkania 
— mówili młodzi na plenarnym posie­
dzeniu ZD ZSMP w środę, 29.IX. br. w 
UD w Nowej Hucie. Własny kąt pozo­
stałe na razie jedynie w sferze marzeń. 
Budownictwo mieszkaniowe jako naj­
drażliwszy problem stało się głównym 
tematem kilkugdzinnej dyskusji.

O BUDOWNICTWIE PATRONACKIM
Poza planowym budownictwem miesz­

kaniowym, Zwierzyniecka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa, która wyznaczona zosta­
ła do budowania w systemie patronac­
kim w Krakowie, dostała teren na ob­
szarze osiedla Czyżyny o powierzchni 11 
ha gdzie wybuduje bloki i domki jed­
norodzinne. Włączyli się i inni chętni: 
Młodzieżowa Spółdzielnia Mieszkaniowa 
działająca przy Budostalu-2, Spółdziel­
nia Mieszkaniowa przy zrzesze­
niu Budostal oraz zespół elektro­
ciepłowni Łęg. Inwestorem została Dy­

- Aktualności
• 28.09. mgr Nawara wygłosił w 

Klubie Młodych odczyt pt. „Rozwój fi­
lozofii”. Prelekcję zorganizował ZSMP 
w ramach cyklu szkoleniowego.
• 29.09. ZZ ZSMP HPR i sekcja że­

glarska BKS „Wanda” zawarły umowę 
o objęciu patronatu nad żeglarzami 
przez organizację młodzieżową z HPR. 
Klub w okresie jesienno-zimowym zor­
ganizuje dla załogi HPR-3 kurs na sto­
pień żeglarza w zamian za pomoc za­
kładu przy remoncie przystani.
• W dniach 30.09.—2.10. na zapro­

szenie ZZ ZSMP ZM przebywała w 
Kombinacie delegacja Zarządu Zakła­
dowego FDJ Menselwitz (NRD).
• Sytuacja w budownictwie mie­

szkaniowym w Dzielnicy oraz pod­
wyżki płac w HiL były tematem ze­
brań kół ZSMP w ZB.

® Remisem 5:5 zakończył się mecz 
piłkarski rozegrany 4.10. w Myśleni­
cach między drużynami ZF ZSMP i 
klubu „Dymarki”.
• Zakopane było celem wycieczki 

zorganizowanej przez ZZ ZSMP TE i 
Koło PTTK, charakter wypoczynkowo- 
-szkoleniowy miał natomiast pobyt 
członków organizacji młodzieżwej ZR 
w Bartkowej.

9 8.10. o godz. 18.00 w Klubie Mło­
dych ZSMP w os. Młodości 1, uroczyś­
cie zainauguruje swoją działalność 
Klub Olimpijczyka

9 W rozegranym w Oświęcimiu 
Międzywojewódzkim Turnieju Tenisa 
Stołowego „O Złotą Kielnię Oświęci­
mia” wśród 64 zawodników z Krako­
wa, Bielska, Tych oraz reprezentantów 
gospodarzy najlepsi okazali się ping- 
-pongiści z TKKF HiL. Zwyciężył 
Jan Mazur przed Mirosławem Zdebem. 
Trzeci bvł Waldemar Hawryluk z 
TKKF Apollo Nowa Huta.

W tenisowych turniejach „wolnych 
sobót” rozgrywanych w sali DMH 
triumfowali we wrześniu Kazimierz 
Stary, Janusz Hawryluk i Wiesław 
Ilczuk. (AR)

TE LE W I Z J A
8uuuta — Program i — a.30 Tyazien 

na działce. 9.00 Dla młodych widzów. 10.30 
Pokolenie — film polski. 12.00 Wybrane 
z tygodnia. 13.25 Na żołnierską nutę. 14.00 
Siedem anten. 15.00 Dziennik. 15.15 Z 
różą wiatrów w herbie. 16.00 Andrzej 
Strug. 16.30 Bez wielkich słów — film 
CSRS. 17.30 Z Polski rodem. 18.20 Trybuna 
poselska. 18.50 Dobranoc. 19.00 Leksykon 
polskiej muzyki rozrywkowej. 19.30 
Dziennik. 20.15 Perfekcja — film ang. 
21.40 Program reporterów. 22.30 Dziennik. 
22.50 Gwiazdy kabaretu — Magda Za­
wadzka. Program U — 10.30 Nurt. 14.05 
Filmy wesołe i krótkie. 14.15 Koń, mój 
przyjaciel. 14.40 Informator kulturalny. 
15.00 07 zgłoś się. 16.30 Związkowe dzia­
łania zagranicą. 16.45 Bliżej natury. 17.00 
Muz. młodzieżowa. 17.20 Związkowe dzia­
łania. 17.40 Na to nas nie stać. 18.00 Son­
da. ’8.15 Związkowe działania. 18.40 Spot­
kania z gwiazdami — Maria Laforet. 
19.00 Kronika. 20.15 Sport. 21.15 Inform. 
kulturalny1? 21.45 Wilczy bilet — film poi.

NIEDZIELA — Program I — 9.00 Tele- 
ranck. 19.20 Po drugiej stronie ekranu. 
10.45 Wyścig z czasem — film dok. 11.40 

rekcja Rozbudowy Miasta nr 1, biuro 
projektów opracowuje koncepcję zago­
spodarowania terenu. Na początku 
przyszłego roku będzie Drzeprowadzo- 
na wstępna rekrutacja. ZD ZSMP wy­
stąpił do władz miasta o przyznanie lo­
kalizacji między kinem Światowid a 
nowym demem kultury na razie jednak 
brak jakichkolwiek informacji o tym 
terenie.

Czy patronat 
pomoże?

O ADAPTACJI POMIESZCZEŃ 
STRYCHOWYCH

Władze dzielnicy przekazały Zarządo­
wi Dzielnicowemu ZSMP kilka stry­
chów w os. Willowym i Wandy, aby 
je przystosować do zasiedlenia, koniecz­
ne jest jednak wykonanie szeregu spe­
cjalistycznych przeróbek. Łatwiej na­
tomiast zaadoptować strychy w nowych 
osiedlach. Tu z kolei jednak konieczna 
jest zgoda wszystkich mieszkańców na 
ich zajęcie. Trudno coś robić jeżeli

Sposób na mieszkanie.
Ostatnio głośno jest o mieszkaniach pozostawionych przez ludzi, którzy wyje­

chali za granicę. Zważywszy wielkie zainteresowanie tym problemem oraz brak 
pełnej informacji, postanowiłam dowiedzieć się jak ta sprawa wygląda w No­
wej Hucie.

Podstawą prawną do wydania przez terenowe organa amnistracji państwowej 
orzeczeń dotyczących zasiedlania tych lokali jest pismo Ministerstwa Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska z dnia 14.111 1982 roku, w 
którym czytamy, że jeżeli osoba będąca najemcą lokalu pozostała za granicą 
nielegalnie, terenowy organ administracji państwowej powinien przeprowadzić 
postępowanie wyjaśnające dla ustalenia czy ten lokal bądź dom jest zamieszki­
wany i przez kogo.

Stosownie do tego dokumentu wydział lokalowy UD poprosił biuro paszportowe 
o potwierdzenie, czy pobyt 40 osób za granicą jest nielegalny.

Z tej liczby odzyskano tylko 1 mieszkanie, w 35 przypadkach bowiem lokal 
zajmowały osoby będące członkami rodzin, a w 4 mieszkały dzieci mające do 
niego pełne prawa.

Mimo wielkich apetytów jakie wiązano sobie z odzyskaniem tych mieszkań, 
liczby nie sin więc rewelacyjne. Nie rozwiąże to problemu mieszkaniowego, budzi 
jedynie niezdrowe emocje i niepotrzebne ekscytacje. (mw)

Na lody już tro­
chę za chłodno, 
ale harcerki mu­
szą hartować 
nie tylko cha­
raktery...

Kołobrzeg 82. 12.50 Raport z gminy. 13.20 
Budowle Ermitażu. 13.50 Przygody Sind- 
bada. 14.20 Los. dużego lotka. 14.35 E- 
strada folkloru. 15.05 Magazyn rodzinny. 
15.45 Dziennik. 16.25 Mecz piłki nożnej 
Portugalia — Polska. 18.20 Myśl i gest. 
19.00 Wieczornyka. 19.30 Dzienik. 20.15 Jan 
Serce (2). 21.15 Sport. 21.45 Pr. rozryw­
kowy. Program II — 12.00 Jan Serce (dla 
niesłyszących). 13.00 Peryskop. 14.00 Spot­
kanie z Goethem. 14.35 Teleturniej dla 
dzieci. 14.50 Kwadrans muzyczny dla 
dzieci. 15.05 Zrób sobie domek. 16.15 Ki- 
no-Oko. 16.25 Miłością zniewolony — film 
dok. 17.20 Wielcy dyrygenci. 18.00 Tu i 
teraz — przy redakcyjnym stole. 18.25 
Dzięcioły. 19.00 Rockowisko. 20.15 Polska
— Holandia w rugby. 21.20 Pr. rozrywk. 
21.50 Saga rodu Rius.

PONIEDZIAŁEK — Program I — 16.00 
Zwierzyniec. 17.00 Dziennik. 17.20 Uciecz­
ka z krainy złota (7). 18.20 Echa stadio­
nów. 18.50 Dobranoc. 19.00 Problemy me­
dyczne. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV
— Nie-boska komedia. 22.15 Rolnicze roz­
mowy. 22.39 Dzierinik. 22.50 Świąt i my. 
Program II — 17.00 Mag. wojskowy. 17.30 

przez cały czas napotykamy na różne 
trudności — mówią rozgoryczeni dzia­
łacze młodzieżowi.

O KREDYTACH DLA MŁODYCH 
MAŁŻEŃSTW I KARTACH WYPOSA­
ŻENIA MIESZKAŃ

Co z - tego, że mam taki kredyt — 
słyszę z sali, jeżeli kolejki po najpo­
trzebniejsze artykuły są ogromne, a za­
pisy sięgają wielu miesięcy oczekiwań. 
Zapronowano mi zapisanie się na me­
ble z realizacją pod koniec 1984 roku, 
a firanki będę mógł kupić dopiero za 
rok. Potrzebuję mebli teraz, a nie za 
dwa lata, a poza tym trzeba pamiętć 
o ograniczonym okresie ważności kre­
dytu.

Na koniec podjęto także sprawę u- 
działu młodych w samorządach miesz­
kańców, mówiono o współrządzeniu: 
My będziemy tworzyć realia naszej 
dzielnicy i dlatego musimy wypraco­
wać rzetelne i konkretne formy naszej 
pracy w środowisku. Uczestnicy plenum 
zastanawiali się także nad rolą organi­
zacji młodzieżowej w zakładzie pracy 
oraz omówili pracę nowohuckich do­
mów kultury oraz służby zdrowia.

Szkoda, że na plenum zabrakło tych, 
którzy mogliby pomóc w rozwiązaniu 
niektórych problemów. Zawiedli zapro­
szeni przedstawiciele UD w Nowej Hu­
cie. M. WĘGIEL

Fot. St. GAWLIŃSKI

Pr. lokalny. 18.00 O roli partii w zakła­
dzie. 18.30 Zespół Exodus. 19.00 Kronika. 
20.00 Bliżej sąsiadów. 21.40 Spotkanie w 
końcu zimy — film radź.

WTOREK — Program I — 9.30 Dlacze­
go nie chcą go dziewczyny — film. 16.00 
Tylko dla orląt 16.30 Michałki. 17.00 
Dziennik. 17.20 Dwójka prezentuje + In­
terstudio. 18.20 Janusz Kusociński. 18.50 
Dobranoc. 19.00 Żołnierze. 19.30 Dziennik.
20.15 Chłopi. 21.15 Pr. rozrywk. 22.05 Li­
czą się fakty. 22.40 Dziennik. Program II 
— 16.15 Jęz. ang. i ros. 17.20 Siostry (2). 
19.00 Kronika. 20.00 Pr. public. 21.00 Wto­
rek melomana. 22.00 Jan Serce (powtór­
ka).

ŚRODA — Program I — 9.00 Dla szkół. 
16.00 Kino waszych rodziców. 16.30 Tik- 
tak. 17.00 Dziennik. 17.20 Rozmaitości 
sportowe. 17.40 Los. toto-lotka. 17.55 Re­
portaże. 18.50 Dobranoc. 19.00 Wymiary 
świata. 19.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze roz­
mowy. 20.25 Latawiec — film poi. 21.50 
Dziennik. 22.10 Pr. public. Program II —
16.15 Jęz. ang. i franc. 17.20 Kino dwój­
ki. 19.00 Kronika. 20.05 Reportaż o żoł­
nierzach I Armii. 20.35 Uniwersytet 
Szczeciński. 21.10 Żeglarskie centrum. 21.40 
Festiwal w Międzyzdrojach.

Za zmiany w progremie redakcja nie 
ponosi odpowiedzialności.

.ŁifiA
ŚWIT gedz. 15.45, „Konwoj” prod. 

USA, od 15 lat, godz. 18.00 „Zemsta 
po latach” prod. kanadyjskiej, od 18 
lat, godz. 20.00 „Zagubione dusze” prod. 
włoskiej, od 18 lat (pożegnanie z fil­
mem).

ŚWIT mała sala od 6 do 16 bm. godz. 
16.00 i 19.00 „Jak rozpętałem II woj­
nę światową” część II i III, prod. pol­
skiej, b.o.

Światowid godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
„Zemsta różowej pantery” prod. an­
gielskiej od 15 lat. Następny program: 
„Anna i wampir” prod. polskiej, od
18 lat, godz 15.45, 18.00 i 20.15.

ŚWIATOWID mała sala od 8 do 15 
bm. godz. 15.00 i 19.00 „Czas Apoka­
lipsy” prod. USA, od 18 lat

TEATR LUDOWY
9 i 10 bm, godz. 18.00 „Nie-boska 

komedia”, 11 bm. teatr nieczynny, 12 
bm. godz. 18.00 „Ksiądz Marek”.

13 bm. godz. 11.00 „Ksiądz Marek”, 
15 i 16 bm. godz. 11.00 ,.O krasnolud­
kach i sierotce Marysi”.

DOM KULTURY HiL 
ul. Majakowskiego 2

11 bm. godz. 18.00 — Wieczór autor­
ski Adama Ziemianina.

14 bm. godz. 14.00 — „Kolorowa przy­
goda” — występ Teatrzyku ABC z 
okazji Dnia Nauczyciela.

15 bm. godz. 18.00 — DKF „Kropka” 
— „Zaćmienie" reż. Antonioniego, prod 
włoskiej.

KLUBY ZDK 
KOMBATANTA — os. Górali 23

11 bm. godz. 17.30 — Podwawelskie 
głowy — prof. Aleksander Krawczuk, 
spotkanie prowadzi red. Leszek Ma­
zan.

12 bm. godz. 17.30 — „Dzień Wojska 
Polskiego — uroczysty koncert w wy­
konaniu aktorów krakowskich.

14 bm. godz. 17.30 — śpiewa Mieczy­
sław FOGG.

KUŹNIA os. Złotego Wieku 14
15 bm. godz. 16.30 — DKF Kuźnia 

projekcja dla dzieci „Na tropie Soko­
ła”, godz. 19.00 — DKF Kuźnia pro­
jekcja dla dorosłych „Bobby Deer- 
field” prod. USA.

KLUB MPiK Plac Centralny
8 bm. godz. 17.00 — impreza okolicz­

nościowa z okazji święta Ludowego 
Wojska Polskiego, w programie część 
artystyczna w wykonaniu artystów 
scen krakowskich.

15 bm. godz. 17.30 — Spotkanie au­
torskie z red. Bronisławem Cieślakiem 
i z red. Bronisławem Szmagierem.
19 bm. godz. 17.30 — „Powtórka ze 
Szwejka” — spotkanie autorskie red. 
Leszka Mazana.

ORBIS
TDT Orbis w Nowej Hucie dysponu­

je wolnymi miejscami na 4^dniowe 
wycieczki do Pragi i Bratysławy w 
okresie od stycznia do marca 1983 r. 
oraz dwutygodniowymi wczasami wy­
poczynkowymi w Zakopanem, Kryni­
cy, Krościenku i Muszynie — w paź­
dzierniku i grudniu br

Bliższych informacji można zasięgnąć 
w placówce Orbis Nowa Huta os. Cen­
trum „B”, tel. 44-22-31.

KLUB „Centrum” SM „Hutnik” 
os. Kościuszkowskie 5

— zaprasza kolekcjonerów monet, 
banknotów, filatelistów, zbieraczy war­
tościowych przedmiotów na spotkania 
w Klubie Kolekcjonera, organizowane 
w każdy ostatni wtorek miesiąca w 
godzinach od 17.00 do 19 0Ł. Spotkania 
prowadzi mgr Jan Matuszkiewicz

Pracownicy huty 
mogą kupić...

Informujemy, że pracownicy Kom­
binatu HiL mogą zakupić- następujące 
materiały i urządzenia zbędne:
♦ łożyska toczne, armaturę prze­

mysłową j sieci domowej, silniki
elektryczne o mocy 13 kW, stale 
konstrukcyjne (kątowniki, ceowitiki, 
r“ry), ♦ przenośnik pneumatyczny do 
transportu materiałów sypkich.

Uzupełniając poprzednie informacje 
zawiadamiamy, że sprzedawane może 
być również drewno użytkowe zgro­
madzone w W-93/M-231 (magazynier 
Ob. Krząstek tel. 29-99). Pismo pra­
cownika winno być potwierdzone 
przez kierownika wydziału, kierowni­
ka w/w magazynu oraz przez pełno­
mocnika ds. gospodarki drewnem (inż. 
Pacek, ZR-1, dawne W-16). Równocześ­
nie informujemy, że klienci przyjmo­
wani są codziennie w pak. nr 311, bud. 
„S”. Od godz. 9.00 do 15.30.
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— Proszę do okulisty.
•— Ma pani skierowanie?
— Tak, oczywiście.
— Wobec tego dziecko będzie mogło 

być przyjęte w grudniu — decyduje re­
jestratorka w Przychodni Medycyny 
Wieku Rozwojowego.

— Dopiero w grudniu? Nie mogę się 
na to zgodzić. Idę bezpośrednio do lę­
ka, za.

— Niech pani idzie, może coś wy­
kombinuje w terminarzu.

Tym razem po burzliwej dyskusji, 
okazało się, że dziecko jeszcze się ja­
koś zmieści za dwa tygodnie.

— Problem w tym — wprowadza 
mnie w sedno sprawy kierownik wy­
mienionej przychodni dr OTMAR DE­
PTAK — że okulista jest u nas zatrudnio­
ny na 3/4 etatu. Jak wielkie są w tej 
mierze potrzeby, świadczy fakt, że na 
przyjęcie dziecka musi czekać około 3 
miesięcy. W tym czasie wada wzroku u 
dziecka oczywiście się rozwija wraz z 

SPECJALISTÓW
JAK NA LEKARSl WO

rozwojem organizmu. Po badaniu, u- 
stalemu warunków leczenia... a nastę­
pu. e zdobyciu na przykład odpowied­
nich szkieł, sytuacja chorego znowu 
wygląda diametralnie inaczej.

Wyjaśnić należy, że Przychodnia Me­
dycyny Wieku Rozwojowego, jak su­
geruje sama nazwa, otacza opieką dzie­
ci i młodzież szkolną, od urodzenia do 
21 roku życia, czyli przeciętnie do mo­
mentu ukończenia szkoły średniej. 
Praktycznie trafiają tu dzieci od około 
trzeciego roku życia. Ze skierowaniami, 
tzn. wychwycone wcześniej w przycho­
dniach rejonowych, przez lekarza 
szkolnego. Przychodnia bowiem, jedy­
na w dzielnicy na blisko 60 tysięcy 
dzieci i młodzieży w tym wieku, świad­
czy usługi dla pacjentów „specjalnej 
troki”.

W Nowej Hucie przychodnię tę po­
wołano dwadzieścia lat temu. Nosiła 
wówczas nazwę Specjalistycznej Porad­
ni Higieny Szkolnej. Jej założycielem 
był dr Zbigniew Gieroń. Świadczyła 
wtedy porady i prowadziła rehabilita­
cję w mniejszym zakresie. Obecnie roz­
rosła się do dużego, specjalistycznego 
kombinatu, ale jak na potrzeby naszej 
dzielnicy, jeszcze nie wystarczającego. 
Dzieci specjalnej troski, z nadwątlo­
nym zdrowiem fizycznym i psychicz­
nym jest z roku na rok coraz więcej.

Jednym z kierunków działalności 
przychodni są

bilanse zdrowia
— Są to ogólne badania dzieci i mło­

dzieży w grupach wiekowych. Najwięk­
szą uwagę poświęca się w tej mierze 
6-latkom, 10-latkom i 14-latkom.

Badania sześciolatków mają na celu 
stwierdzenie dyspozycyjności dziecka 
do podjęcia nauki szkolnej. Prowadzo­
ne są one w przedszkolach. Tu powin­
ny być wykryte wszystkie niedociągnię­
cia, mające w przyszłości wpływ na 
wyniki nauczania. Dziesięciolatki nato­
miast bada się pod kątem rozwoju ¡no­
torycznego czyli głównie sprawności fi­
zycznej dziecka. A czternastolatki pod 
kątem problemów wieku dojrzewania.

Spośród 1604 sześciolatków — infor­
muje dr Otmar Depiak — przed bie­
żącym rokiem szkolnym przebadano 
1592 dzieci, czyli prawie wszystkie. U 
536 dzieci (ponad 30 procent) stwier­
dzono różnego rodzaju zaburzenia. Naj­
więcej było przypadków wad posta­
wy. Kolejną, poważną pozycję stano­
wiły zaburzenia nerwicowe, następnie 
»chorzenia dróg oddechowych.

Wszystkie te dzieci grupy dyspan­
seryjnej, a więc z odchyleniami od nor­
my (w uproszczeniu tak nazywając) po­
winny trafić do odpowiednich poradni 
specjalistycznych wymienionej Przy­
chodni Medycyny Wieku Rozwojowe­
go. I trafiają, ale nie zawsze wszyst­
kie, i nie zawsze można otoczyć je do­
stateczną opieką. Bo co się na przykład 
dzieje z pokaźną grupą dzieci z wada­
mi postawy? Prawie nic, bo

poradnia rehabilitacyjna 
nie ma lekarza

Poradnię wad postawy przez całe la­
ta prowadził dr Frankowski. Po jego 
śmierci, od kilku miesięcy jest wakat. 

W ramach kooperacji, jsA to **; w 
przemyśle określa, raz w tygodniu 
przyjeżdża lekarz z prokocimskiego In­
stytutu Pediatrycznego. W tej sytuacji 
o normalnej pracy rehabilitacyjnej nie 
ma mowy. Zresztą nawet w przypad­
ku niezwykle ofiarnej pracy dr Fran­
kowskiego, dzieci kierowane na gimna­
stykę korekcyjną do szkół, rehabilito­
wały się z różnym skutkiem. Nierzad­
ko były to efekty nader skromne, nie 
tylko z winy szkoły. Przeciętnie 45-mi- 
nutowe zajęcia dwa razy w tygodniu 
powinny być wsparte systematycznymi 
ćwiczeniami w domu. A jeśli w szko­
le ćwiczenia te zostały zaledwie „zali­
czone”, a w domu zaniedbane — o efe­
ktach nie można marzyć. Teraz ze 
względu na brak lekarza, który był 
bądź co bądź straszakiem, bo raz w ro­
ku przynajmniej kontrolował postępy, 
o normalnej działalności rehabilitacyj­
nej nie ma mowy.

A jak wygląda terapia dzieci z zabu­

rzeniami nerwicowymi? U sześciolat­
ków odbijają się one ujemnie na wy­
nikach nauczania, sprawiają trudności 
w opanowaniu czytania, pisania... W 
tym względzie jest nieco lepiej. Pora­
dnia neurologiczna zatrudnia lekarza 
na pełnym etacie, a poradnia zdrowia 
psychicznego (jeśli zaburzenia są po­
ważniejsze) — dwóch lekarzy. Obej­
mują oni opieką dzieci w dwóch gru­

— Co do specjalizacji, to pójdziemy 
w kierunku zmniejszenia wąskich spe­

Fot. Archiwum

pach wiekowych: 0—7 lat i od 7 do 
21 lat.

Dla pełnego obrazu dodać należy, że 
pozostałe poradnie — alergologiczna, 
ortoptyczna (leczenie zeza), zatrudnia­
ją po jednym lekarzu. Natomiast la­
ryngologiczna, a schorzenia dróg odde­
chowych, jak wykazują choćby bilan­
se zdrowia należą do poważnej pozy­
cji, egzystuje jedynie w oparciu o go­
dziny konsultacyjne.

Z tego przeglądu medycyny wieku 
rozwojowego wynika, że lekarzy spe­
cjalistów, jak na lekarstwo. Ze oczeki­
wanie na terminy przyjęć, a potem 
sporadyczne kontrole przebiegu lecze­
nia... stwarzają w sumie warunki le­
czenia dalekie od doskonałości. Zresztą 
dziecko ma szanse znacznie wcześniej 
zniknąć z pola widzenia, zwłaszcza je­
śli zaburzenia fizyczne czy psychiczne 
nie rzucają się zbyt w oczy. Wpraw­
dzie lekarzy pediatrów, jak oświadcza 
dr Zbigniew Gieroń, jest zatrudnionych 
46 w 8 przychodniach rejonowych, i 
jest to podobno nieźle. Sytuacja w tej 
dziedzinie jest opanowana. W ostatnich 
latach przybyło 8 pediatrów — zwa­
bionych, to stypendiami, to mieszkania­
mi. Natomiast lekarzy szkolnych jest 
stanowczo za mało.

Do szkoły nie ma chętnych
Obecnie mamy w Nowej Hucie 5 le­

karzy w szkołach średnich. Natomiast 
do szkół podstawowych i przedszkoli 

jest oddelegowanych 46 lekarzy, co o- 
znacza, że w sprzyjających warunkach, 
lekarz wpada tu raz w tygodniu. Zwy­
kle jednak warunki nie są zbyt sprzy­
jające. Lekarze, też ludzie, mają swo­
je problemy, chorują.

W ubiegłym roku szkolnym, z tytu­
łu absencji chorobowej, aż przez 53 ty­
godnie te placówki oświatowe były po­
zbawione opieki lekarskiej. Oczywiście, 
w sumie. Gdyby bowiem liczba ta od­
nosiła się do jednej szkoły czy przed­
szkola, oznaczałoby to absencję cało­
roczną.

Tak czy inaczej w szkole lekarze 
chętnie nie pracują i dlatego profilak­
tyka kuleje. Bo chociaż „medycyna 
wieku rozwojowego” ma szczytne am­
bicje, to nawet bilanse zdrowia czyli 
badania ogólne, w praktyce idą opor­
nie. A właśnie w tych badaniach po­
winno się dostrzec każde dziecko wy­
magające specjalnej troski.

♦
Dla pełnego obrazu specjalistycznej 

opieki lekarskiej poprosiłam także o 
opinię dyrektora Zespołu Opieki Zdro- 
wodnej nr 2 — dr Stanisława Wilko- 
nia.

— Lekarze niezbyt chętnie specjali­
zują się w zakresie pediatrii, ze wzglę­
du na ogromne obciążenie psychiczne. 
To jest kolosalna odpowiedzialność, 
ciążąca na lekarzu, w przypadku choć­
by każdorazowego podejmowania decy­
zji o szczepieniu ochronnym. Co tu du­
żo mówić, zdarzają się różne wypadki. 
Następnym takim balastem dla leka­
rza pediatry jest antybiotykoterapia. 
Możliwość wystąpienia wstrząsów, u- 
razów,.. Odpowiedzialność niesamowita. 
Lekarz pediatra nierzadko też ma 
skromne wyniki leczenia, gdyż nie ma­
ło jest przypadków, że dziecko chore 
przebywa samo w domu, pozostawione 
przez zagonioną matkę.

cjalności. W Polsce mamy osiemdzie­
siąt kilka specjalizacji, trzeba to ko- 
masować, by się nie zagubić.

— Ale 3/4 etatu okulisty, to stano­
wczo za mało.

— Co do okulistyki, to istnieją dys­
proporcje w rozmieszczeniu etatów w 
Krakowie.

— Dlaczego lekarze niechętnie się 
specjalizują?

— To nieprawda. Mają warunki i 
specjalizują się, ale nie zawsze zgod­
nie z potrzebami. Ważne jest, gdzie tra­
fi lekarz po dyplomie. Jeśli odbywa 
staż w poradni chirurgicznej, zwykle 
specjalizuje się w tym kręgu itp.

— Czy pan, jako dyrektor Zespołu 
Opieki Zdrowotnej ma możliwość ma­
newrowania lekarzami — specjalistami, 
pomiędzy szpitalem a lecznictwem o- 
twartym?

— Ta sprawa powinna być niestety 
uregulowana centralnie przez resort. 
Na przykład po dyplomie możliwość 
2-letniego stażu w szpitalu, a potem 
do lecznictwa otwartego. Oczywiście z 
możliwością powrotu powiedzmy po 
kilku latach pracy, do szpitala na krót­
ki okres dla uzupełnienia wiedzy. Nie 
byłoby wtedy dyskusji i przetargów.

— No i na wizytę u okulisty czy chi­
rurga nie czekałoby się kilka miesię­
cy. I w tym względzie konieczne są 
zmiany w polityce kadrowej, nie tylko 
w medycynie wieku rozwojowego.

HENRYKA ROSIEK

RAPORT
0 STANIE ZDROWIA

mieszkaiiców Nowej Kuty

Poniższe dane zaczerpnięte zostały z 
materiału przygotowanego przez Ze­
spół Opieki Zdrowotnej nr. 2 w Nowej 
Hucie na XXIV Sesję DRN.

Gruźlica i choroby weneryczne. Za­
chorowalność na gruźlicę przejawiała 
od roku 1977 do 1979 tendencje spad­
kowe, aby potem ulec podwyższeniu. 
Oto, jak kształtował się tzw. wskaźnik 
chorobowości w przeliczeniu na 100 ty­
sięcy mieszkańców: 1977 — 97,8; 1978 — 
84,4; 1979 — 66.7; 1980 — 67,9; 1981 — 
81,0.

Sytuacja epidemiologiczna gruźlicy 
zależy przede wszystkim od warunków 
socjalno-ekonomicznych społeczeństwa. 
Szczególnie niekorzystnie wpływają na 
nią złe warunki mieszkaniowe. „Rodzi­
ny wielodzietne z kręgu prątkujących 
zamieszkują zbyt małe lokale, bez 
umożliwienia oddzielenia dzieci od 
chorych. — czytamy w materiale in­
formacyjnym ZOZ-2. Jeżeli problem 
ten nie zostanie szybko uregulowany, 
to przedłużający się okres prątkowa­
nia chorych i zakażenie przez nich oto­
czenia będzie rzutował na sytuację 
epidemiologiczną Dzielnicy jeszcze 
przez długie lata”. (Uwaga redakcji: 
dlaczego prątkujących nie separuje się 
od zdrowych natychmiast po wykryciu 
poważnego stadium chorobowego, kie­
rując na obowiązkowe leczenie do sa­
natorium?). Zapobieganie zachorowa­
niom uważane jest w tej sytuacji za 
najważniejsze.

Jeśli chodzi o choroby weneryczne, 
ostatnie lata przyniosły spadek przy­
padków kiły i rzeżączki.

Choroby zakaźne. Od kilku lat wi­
dać spadek zachorowań na nie. Wyją­
tek stanowi żółtaczka zakaźna, świerzb, 
różyczka, bakteryjne zapalenie opon 
ir.ó'gcw

Choroby psychiczne. Porównując dane 
za rok 1980 z tymi za rok 1981, widać 
znaczny spadek chorych w wieku do 
lat dziewiętnastu Spadła liczba leczo­
nych pierwszy raz, liczba psychoz star­
czych, nerwic i w sposób bardzo wy­
raźny — liczba przypadków alkoholi­
zmu (z 604 ną 394). Wzrosła natomiast 
liczba schizofreników oraz przypadków 
niedorozwoju umysłowego. Problemowi 
zdrowia psychicznego poświęca się spo­
ro uwagi. Na terenie dzielnicy działają 
3 poradnie zdrowia psychicznego. Zor­
ganizowany został Ośrodek
Leczenia Nerwic.

Najczęściej występujące w Nowej 
Hucie choroby. Należą do nich: scho­
rzenia układu krążenia, schorzenia 
układu trawiennego oraz schorzenia 
układu oddechowego. U około 30 proc, 
dzieci i młodzieży występują choroby 
przewlekłe, wymagające specjalnej 
opieki. A oto ich kolejność występowa­
nia: schorzenia narządu ruchu i zabu­
rzenia statyki ciała, wady i choroby 
narządu wzroku, zaburzenia sluc..j, 
mowy, przewlekle schorzenia noso-gar- 
dzieli i uszu, choroby psychiczne, cho­
roby układu oddechowego.

Co wpływa na stan zdrowia miesz­
kańców? Po pierwsze — niekorzystne 
warunki ekologiczne, zanieczyszczenie 
atmosfery przez gazy, pyły i inne sub­
stancje powodujące skażenie środowi­
ska. Po drugie, rzecz dotyczy zwłasz­
cza osiedli peryferyjnych, niewłaściwy 
stan sanitarny: brak wodociągów, zły 
stan studni i ustępów.

Wskaźnik zgonów w przeliczeniu na 
1000 mieszkańców: 1978 — 5,4; 1979 — 
5,0; 1980 — 5,8; 1981 — 5,6. Wśród 
przyczyn zgonów na pierwszym miej­
scu znajdują się choroby układu krą­
żenia, na drugim (znacznie mniei) no­
wotwory złośliwe i niezłośliwe, potem 
kolejno- objawy i stany niedokładnie 
określone, wypadki, zatrucia i urazy, 
choroby układu oddechowego, a na 
końcu — choroby układu trawien ego. 

opr. ren.
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Coś dla numizmatyków...
SŁOWO „MONETA” jest pochodzenia 

łacińskiego i znaczy doradzająca. 
Legenda mówi, że w czasie wojen Epiru 
z Pyrrusem Rzymianie, nie mając żadnych 
środków do prowadzenia dalszej batalii, 
zwrócili się o pomoc do bogini Junony. 
Jej wyrocznia odpowiedziała, że Rzymia­
nie zawsze będą mieć pod dostatkiem pie­
niędzy, jeżeli rozpoczynając jakąś wojnę 
będą przekonani, że jest to wojna spra­
wiedliwa. Po szczęśliwym zakończeniu 
wojen z Pyrrusem Rzymianie zaczęli czcić 
Junonę — Monetę, czyli doradczynię, a se­
nat wydał dekret, aby wszystkie wybijane 
pieniądze — monety — były wytwarzane 
w świątyni Junony, jako doradczyni i po­
mocnicy w sprawach finansowych.

•
PIERWSZE monety w Polsce pochodzą 

j czasów panowania Mieszka I i wybijano 
je ręcznie. Najstarszą znaną monetą pol­
ską jest srebrny denar o ciężarze półtora 
grama. Na awersie (reszce) miał koronę 
i napis „Misico” (Mieszko), no rewersie 
wytłoczony był krzyż.

•
NA ANGIELSKICH monetach wypusz­

czanych za panowania króla Karola II 
władca ma głowę zwróconą w pra­
wą stronę. Panującego tuż przed nim 
Cromwella przedstawiano jako patrzącego 
w lewo. Karol II kazał odwrócić swój wi­
zerunek, aby podkreślić w ten sposób swo­
ją pogardę dla Cromwella. Stąd właśnie 
wzięła się tradycja, że na angielskich 
monetach głowa panującego zawsze jest 
odwrócona w stronę przeciwną niż głowa 
poprzednika.

W 1804 roku Napoleon wypuścił nowe 
pięciofrankowe monety. Były one jednak 
dość ciężkie i miały spore wymiary, toteż 
ludność przyjmowała je nader niechętnie. 
Wówczas Napoleon kazał do jednej z nich 
włożyć czek na 5 milionów franków i o- 
głosić o tej decyzji w całym kraju. Nic 
więc dziwnego, że niezwykłej monety za­
częto szukać bardzo starannie. Nie odna­
leziono jej jednak po dziś dzień. Czyżby 
więc była to mistyfdcacja?

NAJMNIEJSZYMI monetami świata by­
ły złote monety wypuszczone w południo­
wych Indiach około roku 1800. Nazywały 
się one „główkami od szpilek”, ponieważ 
ważyły zaledwie jeden gran (nie mylić 
z gramem) czyli 0,06-18 g.

Największymi monetami były natomiast 
pieniądze wypuszczone również w Indiach 
podczas panowania mongolskiego pady­
szacha Szach-Dżachana (1628—1657). Mia­
ły one Wartość ok. 500 funtów szterlingów, 
ważyły ok. 2,3 kilograma i miały 13 cm 
średnicy. Jeszcze cięższe były szwedzkie 
miedziane monety o wartości 10 talarów 
wypuszczone w 1659 roku. Ważyły one 
17,5 kilograma.

W ANGLII zachowały się dwa banknoty 
o nominale... 1000 000 funtów szterlingów. 
Jest to resztka z serii emitowanej przez 
Bank oj England na początku ubiegłego 
wieku. Banknoty te służyły do obrotu go­
tówkowego wyłącznie na terenie Zjedno­
czonego Królestwa.

(Wg J. J. Herlingera „Księga osobli­
wości”)

rośliny niższe
bakterie — i•0—30 minut
drożdżaki — 3 tygodnie -- 3 miesiące
sinica trzęsidło - 70 lat

zioła i krzewy
berberys __ 24 lata
borówka czernica — 25 lat
wrzos — 42 lata
fiołek alpejski — 60 lat
leszczyna — 120 lat
winorośl — 130 lat
mirt — 156 lat
bluszcz — 300—450 lat
jałowiec — 500 lat

drzewa
jarzębina — 80 lat
bez — 100 lat
brzoza — 120 lat
grab, wierzba biała
topola, osika — 150 lat
jabłoń — 200 lat
grusza, jesion, topola
czarna — 300 łat
wiśnia,.orzech wioski — 400 lat
jawor, sosna, wiąz — 500 lat
modrzew, lipa, klon — 600 lat
oliwka, limba — 700 lat
jodła — 800 lat
świerk — 1000 lat
dąb szypulkowy — 1200 lat
cedr libański, platan — 1300 lat
Platan przeżyje zatem 22 min »00 tya. 

pokoleń bakterii!

Jak długo żyjq rośliny?

Fot. Młodzieżowa Agencja Fotograficzna

Czar czterech 
kółek

Amerykanie zupełnie niepotrzebnie uczą 
dzieci chodzić. Od razu powinni je posa­
dzić za kierownicą i uczyć jazdy.

„Readers Digest’’

„O wiele łatwiej zauważa się zmianę w 
głosie silnika niż w głosie żony".

Ives Montand

Policjant francuski wręczając mandat:
— Być może nie przekroczył pan do­

zwolonej szybkości. To nagroda za odważ­
ną próbę.

Milioner na pytanie, dlaczego daje zaw­
sze w prezencie perły zamiast czegoś 
praktycznego, jak n.p. samochód:

— A czy ktoś kiedyś słyszał o imitacji
samochodu? (..Woman”)

„Jeśli twoja żona chce się uczyć jazdy 
samochodem nie stawaj na jej drodze”.

Bob Hope
W Detroit pewien autoniotobilista został 

skazany za przejechanie po raz wtóry te­
go samego przechodnia.

Niedługo dojdzie do tego, że zabraknie 
przechodniów do przejeżdżania.

„Readers Digest”

Nowy przepis w stanie Massaehusett» 
każę zaopatrywać prawo jazdy w foto­
grafię. Związek Autbmobilistów nalega, by 
kierowca robiąc to zdjęcie nie uśmiechał 
się.

— Fotografia ma pomagać w identy­
fikacji kierowcy — oświadczył prezes 
Związku — a który kierowca ma przy­
jemny wyraz twarzy, gdy policjant żąda 
od niego prawa jazdy?

MINI KONKURS
Czy znasz autora tych słów?

L „Kobieto! puchu mamy!
ty wietrzna istoto!

Postaci twojej zazdroszczą 
anieli,

A duasf gorszą masz, gorszą 
niżeli!..."

¥

3. „Kobieto, królowo, szatanie, 
aniele, 

Motylu, głazie, kwiecie, 
Duchu z niebios w ludzkim 

ciele 
Nie ze świata, a na świecie”

¥

3. „Nie ma szczęścia na tym 
świecie, 

Jak przy beczce i kobiecie”.

Nie ma nic w świadomości czego ale 
było poprzednio w doznaniu zmy­
słowym — jeszcze do niedawna to 

słynne stwierdzenie św. Augustyna wy­
dawało się najoczywistszą prawdą. Jak 
sądzono jedynymi kanałami, przez któ­
re człowiek otrzymuje informacje z o- 
taczającej go rzeczywistości są organy 
zmysłowe: ucho, oko, język, nos i skóra. 
Przy ich pomocy reagujemy na dźwięk, 
światło, smak, zapach i dotyk.

A inne bodźce, przekazywane bezpo­
średnio do mózgu? Czy taka droga jest 
w ogóle możliwa? Sporo dyskutuje się 
na temat telepatii jako zjawiska świad­
czącego o tym, że pewne informacje 
mogą docierać do nas bez pośrednictwa 
narządów zmysłów- w ich tradycyjnym 
rozumieniu. Potrzebny byłby jednak ja­
kiś konkretny dowód, coś co można 
zmierzyć, zarejestrować przy pomocy 
przyrządów. Takiego dowodu mogą do­
starczyć badania nad wpływem pola 
magnetycznego na organizm człowieka, 
na jego świadomość.

Magnes — źródło stałego pola magne­
tycznego znany jest od tysiącleci. Od 
tysiącleci też zastanawiano się nad 
działaniem tego pola na żywe organiz­
my. W ciągu wieków wielekroć ..ze stu­
procentową pewnością” fakt istnienią 
podobnego oddziaływania stwierdzano, 
równie często i z równie niewzruszo-
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nym przekonaniem — odrzucano. Jak 
zwykle teorię wyprzedziła praktyka. 
Już Arystoteles i Pliniusz w swych 
dziełach wspominają o leczniczych włas­
nościach magnesu. Marceli z Bordeaux 
(1/ w.) uśmierzał nim bóle głowy. Al­
bert Wielki (XIII w.) dowodził, że ma­
gnes przyłożony do lewej strony ciała 
zapobiega nieprzyjemnym snom, usuwa z 
organizmu trucizny, a nawet pomaga 
przy chorobach umysłowych. Szczegól­
nie gorliwym zwolennikiem magnetycz­
nych metod terapii był sławny nie­
miecki lekarz z Xv’I w. Paracelsus. W

Człowiek w polu magnetycznym

latach 1780—83 komisja angielskiego 
Królewskiego Towarzystwa Lekarskiego 
badała działania magnesu na człowieka i 
stwierdziła, że polega ono głównie na 
wpływie na system nerwowy.

Próby leczniczego zastosowania ma­
gnesu prowadził też austriacki me­
dyk F. A. Mesmer, zdumiewając się 

ich powodzeniem. Do swoich ekspery­
mentów Mesmer używał blach stalo­
wych różnej formy. U pewnej dziew­
czyny usuwał przypadłości powstałe z 
uderzeń krwi do głowy przez przykła­
danie trzech blach magnetycznych: 
dwóch na nogi i jednej na żołądek. 
Przypadek zrządził, że raz w miejsce 
magnesu zbliżył samą tylko rękę. Wy­
nik był ten sam albo nawet lepszy.

Z tego i następnych doświadczeń 
Mesmer wysnuł wniosek, iż w ciele 

ludzkim objawia się siła zdolna „mo­
dyfikować bieg prądów nerwowych”. 
Siłę tę nazwał Austriak „magnetyzmem 
ludzkim” bądź „zwierzęcym”. I to po­
mieszanie terminologii stało się przy­
czyną głębokiego zastoju w postępie 
wiedzy o wpływie pola magnetycznego 
na żywe organizmy. Mesmera z jego 
teorią posądzano o zwykłą szarlatane­
rię a zajmowanie się magnetobiologicz- 
nymi zagadnieniami uznano za niegodne 
poważnej nauki.

Przerwa w badaniach trwała blisko 
sto lat. O magnetoterapii zaczyna się 

ponownie mówić dopiero w osiemdzie­
siątych latach ubiegłego stulecia. Fran­
cuscy lekarze ze szkoły prof. Charcota 
ustalili, że magnes może na człowieka 
wpływać rozmaicie: wywoływać wra­
żenie swędzenia, kłucia, bólu, przywra­
cać zniesioną wrażliwość dotykową skó­
rze albo przenosić niewrażliwość z cho­
rej połowy ciała na zdrową. Może też 
likwidować lub wywoływać kurcze 5 
drgawki, powodować ogólne osłabienie, 
ból głowy i senność. Rezultatom badań 
grupy Charcota zaprzeczył jednak zna­
ny fizyk W. Thomson (lord Kelvin) 
wskazując na eksperymenty innych 
naukowców: Lindsaya i Varleya, któ­
rzy wprowadzając głowę między biegu­
ny bardzo silnego elektromagnesu o- 
trzymali wynik, jak to określili, „cu­
downy” — nie było żadnego działania.

Rezultaty eksperymentów były za­
tem niejednoznaczne. Tym razem 
nie odrzucono jednak a priori ca­

łej tezy o zależności między polem ma­
gnetycznym a żywym organizmem. 
Wyciągnięto natomiast wniosek, że nie 
można traktować wrażliwości na bodź­
ce magnetyczne tak jak na cieplne czy 
elektryczne. Po prostu na magnes reagu­
je nie każdy i nie od razu. Zdaje się to 
potwierdzać analiza statystyczna więk­
szych serii doświadczeń.

Ale co z tak pożądaną wymiernością 
eksperymentów? Wyniki opisanych po­
wyżej prób oparte były przecież na 
doznaniach subiektywnych: uczuciach 
kłucia, swędzenia, które mogły być wy­
wołane wpływem sugestii?

To, że stale pole magnetyczne jest 
istotnie bodźcem, na który reaguje cen­
tralny system nerwowy udowodnił ra­
dziecki uczony J. Chołodow. Rejestro­
wał on elektryczną aktywność mózgu 
królika umieszczonego między bieguna­
mi elektromagnesu. Natężenie wynosiło 
od 200 do 1000 Oe, czas oddziaływania 
— od 1 do 20 minut. Inny radziecki ba­
dacz, Lissman, wytwarzał u ryb odruch 
warunkowy na pole magnetyczne.

Wniosek z tych doświadczeń był ja­
sny: mózg oprócz znanych nam funkcji 
pełni rolę receptora stałego pola ma­
gnetycznego, jest zatem organem, któ­
ry może odbierać zewnętrzne bodźce na 
które niewrażliwe są nasze „klasyczne” 
zmysły, wzrok, słuch, smak, powonienie 
i dotyk. Czyżby zatem w działaniu 
mózgu tkwiła tajemnica istnienia tak 
poszukiwanego szóstego zmysłu?

Magazyn opracował:
Adam RYMONT |
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KRZYŻÓWKA

ZNAKI DROGOWE

II

FRASZKI
SKUTKI PRZEGIĘCIA PAŁKI

Pono w przyszłości najbliższej — 
twierdzą futurologowie — 
naturalnym środowiskiem 
dla przyrody będzie człowiek.

O POWADZE CHWIL!
Czy to ma rzeczywiście dodatnie znaczenie, 
gdy zbyt wiele poważnych spraw czci się.. milczeniem?

PRAWO NATURY
I człowieka ten oplątał 
dziwny praw porządek: 
nic tak głowy nie zaprząta, 
jak pusty żołądek.

O NIEKONSEKWENCJI
— Kobiety są niekonsekwentne — 
rzeki Iks (co ma pobory marne)
— Przed ślubem strojne i ponętne, 
potem — niegospodarne...

Z. DKÓŻDŻ

RYS. J. DYNDA

PRZEGLĄD PRASY
„Sztandar Młodych" komentuje klęskę urodzaju: w makrore­

gionie lubelskim doszło do tego, że owoce i warzywa są skar­
miane bydłem, trzodą...

Biedne jabłka. Ciekawe jak smakuje im wołowina?
•

Tenże „SM” donosi o niecodziennym zabójstwie, które wydarzy­
ło się w jednym z przedsiębiorstw rolniczych w Świdnicy. Otóż 
postanowiono tam zwolnić pewnego niesumiennego pracownika. 
Ten, rozżalony, po odbiór zwolnienia udał się uzbrojony w... sie­
kierę. Od zadanych nią ciosów zginęła kadrowa.

Wnioski z tego zdarzenia płyną dwa. Po pierwsze: nieprawdą 
jest jakoby ludziom u nas nie zależało już w ogóle na robocie. 
Po drugie: pracownikom komórek osobowych należy przyznać 
specjalne dodatki za wykonywanie czynności zawodowych w wa­
runkach bezpośrednio zagrażających życiu.

•
Fragment ogłoszenia z „Dziennika Polskiego”: Uwaga hodowcy 

pszczół w dzielnicy Krowodrza! Naczelnik (...) zawiadamia, że 
teren dzielnicy zagrożony jest zgnilcem amerykańskim, atakują­
cym pasieki pszczele.

O Boże! Pasieki też?
•

W rubryce „Redaktor depeszowy podaje” „DP” informuje pod 
nagłówkiem drakońskie przepisy o rygorach obowiązujących 
w Indonezji. Władze jednego z okręgów na Jawie postanowiły, 
ze względu ną przeludnienie tej wyspy, wprowadzić sankcje wobec 
małżeństw mających więcej niż troje dzieci. Nowa ustawa prze­
widuje za czwarte dziecko kary w wysokości tysiąca rupii (1,6 
dolara).

Niedrogo, raptem pięć stów i to po kursie czarnorynkowym, 
więc gdzie tu owe drakońskie przepisy? (AR).

część wagonu tramwajowego, 7. uroczyste przyjęcie z udziałem 
oficjalnych osób, 8. lewy dopływ górnej Wisły, 9. płytka za­
toka odcięta od morza przez mierzeję, lido, 10. płynny składnik 
krwi, 11. ogród owocowy, 13. obszar wodny przed wejściem do 
portu morskiego, 14. popularna u nas ryba morska, 18. statek 
Noego. 19. rzymski bóg miłości, 20. atak szału występujący 
wśród Malajów, 21. malarz, wybitny akwarelista, dyr. Szkoły 
Sztuk Pięknych w Krakowie (zmarł w 1929 r.J, 22. stolica Peru, 
23. kończy partię szachów z wynikiem nie rozstrzygniętym. 27. 
stan poprzedzający zgon, 28. czołg niemiecki ciężkiego typu 
w Okresie II wojny świat, 29. część państwa związkowego, 30. 
płynny tłuszcz z ryb i ssaków morskich, 31. sidła, pułapka na 
zwierzynę, 32. czynsz dzierżawny.

Pionowo: 1. święta rzeka wyznawców braminizmu, 2. stan 
całkowitego bezładu, zamęt, 3. zlepek, skupienie czegoś, 4. do 
kiwania na kogoś, 5. pyszałek, zarozumialec, 6. przyrząd gimna­
styczny, 12. tętnica główna. 15. pomieszczenie do przechowywa­
nia sprzętu gosp., słomy, siana, 16. łódź o dwóch kadłubach, 17. 
osoba zajmująca eksponowane stanowisko w jakimś środowisku, 
21. widziadło, zjawa, przywidzenie, 24. odosobniona skała a:bo 
urwisty szczyt górki, 25. do obuwia, do podłogi, do zębów i in., 
26. część obszaru wodnego portu.

Wśród czytelników, którzy do dnia 14 bm. nadeślą prawidło­
wo rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 25

Poziomo: 1. konik, 4. peniuar, 8. morze, 9. wjazd, 10. psotą, 
13. Newa, 15. park, 16. marengo, 17. łapa, 18. teza, 20. traszka, 21. 
Mali, 23. Serb, 25. umiar, 28. napad, 29. rolka, 30. tokarka, 3L 
adres.

Pionowo: 1. komunał, 2. Narew, 3. kiep, 4. polo, 5. niwa. 6. 
uwaga, 7. rodak, 11. sarkazm, 12. Tunezja, 14. Amati, 15. potas, 
19. ambaras, 21. monit, 22. lepik, 24. ekler, 25. udar, 26. igła, 
27. rada.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI W 24 NUMERZE „GŁOSU NOWEJ HUTY” WY­
LOSOWALI:

Julia Michalik — 30-102 Kraków ul. Ujejskiego 13/8, Bolesław 
Lewandowski — 31-319 Kraków ul. Czerwińskiego 1, Tadeusz 
Gawłowski — 31-906 Nowa Huta os. Sportowe 26/40.

UWAGA: nagrody wyślemy pocztą.

Artyści wszystkich krajów 
łączcie się! Nazbyt do­
słowne pojmowanie tej 

trawestacji znanego skądinąd 
hasła niespodziewanie zawio­
dło przed oblicze milicji pe­
wną urodziwą studentkę Aka­
demii Sztuk Pięknych. I wca­
le nie przyszła ona tam po to, 
by uwiecznić na płótnie kon­
terfekt komendanta, ale oy 
opowiedzieć interesującą hi­
storyjkę.

Rzecz cala miała swój po­
czątek w popularnych „Ja­
szczurach”. Właśnie w tym 
klubie plastyczka pozna­
ła sympatycznego mło­
dzieńca o typowo orien­
talnej urodzie. Gość przed­
stawił się jako wybitny 
fotografik, obywatel Fili­
pin, podróżujący obecnie 
po świecie to celu ze­
brania materiałów na wy­
stawę pod tytułem „Ekstaza". 
Twórczy niepokój zaprowadził 
go teraz tu. do zadymionego 
lokalu w Rynku 38. Studentka

Z milicyjnych kronik

poczuła się zobowiązana po­
móc bratniej duszy zza morza. 
Zaprosiła gościa do swego 
mieszkania, gdzie wytrwale 
starali się wspólnie zadość­
uczynić hasłu planowanej wy­
stawy. Gwoli ścisłości trzeba 
przyznać, że oprócz kilku in­
nych rzeczy artysta zdjął 
również parokrotnie twarz 
swej partnerki. Tę bowiem 
część ciało fotografowało mu 
się akurat najwygodniej. To, 
że czynił to pożyczonym od 
studentki aparatem (własnego, 
jak wyjaśnił, zapomniał za­
brać) i to aparatem pozbawio­
nym kliszy, nie wzbudziło w 
niej jakoś zdziwienia Dopiero 
nazajutrz kiedy minęła eksta­
za, a wraz z nią zniknął Fi­

lipińczyk wraz z rzeczoną ka­
merą marki „Smiena" oraz 
paroma drobiazgami z biżu­
terii dziewczyna zdecydowała 
się odwiedzić komisariat.

Tu wyręczyła milicyjnego 
plastyka i własnoręcznie spo­
rządziła pamięciowy portret 
egzotycznego złodzieja. Uzbro­
jeni weń funkcjonariusze ru­
szyli w miasto i wkrótce od­
naleźli artystę. Ten oburzo­
ny, zażądał natychmiastowej 
rozmowy z ambasadorem Fi­
lipin względnie Stanów Zje­
dnoczonych, ale czynił to w 
języku... słowackim. Jak się 
okazało, rzekomy Filipińczyk 
był w rzeczywistości obywate­
lem CSRS i znacznie czę­
ściej niż potrawki z ryżu ja­

dał knedle. Nazywał sig La­
dislav S. choć posługiwał się 
cudzym paszportem wysta­
wionym zresztą na nazwisko 
pana w wieku znacznie ogra­
niczającym możliwość wprowa­
dzania kobiet w ekstazę.

Ladislav na swym koncie 
miał bardzo poważne, w świe­
tle czechosłowackiego prawo­
dawstwa przestępstwo — po­
rzucenie pracy. Chcąc uni­
knąć kary, postanowił prysnąć 
z kraju. „Pożyczył” od znajo­
mego wkładkę paszportową i 
książeczkę walutową, wkleił do 
nich własne zdjęcia i wyru­
szył na podbój Bułgarii.

Nad Morzem Czarnym je­
dni odpoczywają, inni pra­
cują. Ladislav należał do tych 

ostatnich. Całymi dniami gra­
sował wśród swoich ziomków, 
pozbawiając ich pieniędzy i 
dokumentów.

Gdy Złote Piaski stały się 
dlań zbyt gorące, przeniósł się 
do Warszawy. Tu zajął się 
handlem walutą, zasilając 
nasz czarny rynek dewizami 
skradzionymi w Bułgarii, i już 
w stolicy, wykorzystując swą 
wcale nie pszenno-buraczaną 
karnację, zaczął występować 
jako Filipińczyk. W tym cha­
rakterze zjechał pod Wawel, 
gdzie w studenckim klubie po­
znał panienkę żądną poznania 
uczucia ekstazy.

Krakowska milicja odprowa­
dziła „artystę" aż na przejście 
graniczne w Chyżnem. Zegnał 
nasz kraj rzewnymi łzami. Bo­
wiem jak twierdził, nie tylko 
bardziej od własnych rodaczek 
przedkłada polskie dziewczęta, 
ale i polskie kryminały są 
całkiem, całkiem.

SZER. LOK
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Próba nerwów
Hutnik — Błękitni 1—O (O~O)

Jedyną bramkę meczu zdobył Bogusław 
Słoński w 86 min.

HUTNIK: Holocher 6 — Kil 7, Kot 6, 
J. Karaś 5, Lotka 4 — Wiącek 4, Bargiel 
3, (od 70 min Glanowski — nie sklas.). 
Kruszec 3. Putck 4 — Orzeł 4, Tyrka 3 
(od 63 min Słoński 4).

Kolejny mecz hutników-był doskonałym 
testem odporności nerwowej kibiców z No­
wej Huty. Krakowianie podtrzymali do­
brą passę i wygrali, ale tym razem nie 
zachwycili. Szalę zwycięstwa przechylili 
na swoją stronę dopiero na 5 minut przed 
końcowym gwizdkiem sędziego, kiedy 
wydawało się, że przeciwnicy zadowoleni 
wyjada z Krakowa z jednym punktem.

„Pokazał się" jednak na boisku, nie wy­
stępujący ostatnio w pierwszej jedenastce 
— B Słoński strzelając „złota" bramkę.

*
AKTUALN \ KLASYFIKACJA

13 — J. Karaś. 41 — Lotka, 40 — Bargiel, 
Kil, 39 — Orzeł, 38 — Tyrka, 37 — Putek, 
31 — Kot, 29 — Kruszec, 28 — Holocher, 
G!anow.-k:.21 — Wiącek. 11 — Piórkowski, 
10, Słoński, 5 — Kocoń, 4 — A. Karaś.

Po meczu — o meczu
W drużynie Błękitnych poznaliśmy „sta­

rych" znajomych. Po przerwie zeszedł na 
boisko K. Gazda, a rezerwowym bramka­
rzem bpi Z. Śliwa — obaj niegdyś zawod­
nicy krakowskiej Wisły.

♦
W drugiej części meczu nie popisał się 

obrońca yości — Demko, brutalnie kopiąc 
bez piłki jednego z zawodników Hutnika. 
Jeszcze Większą gafę popełnił jednak sę­
dzia spotkania — Z. Słabik z Katowic, 
który widząc z bliska całe zajście, udzie­
lił jedynie słownego upomnienia pilkarzo- 

bramkę. Trzeba przyznać, że zawodnik 
ten potrafi zdobywać efektowne gole i 
choć nie tak dawno debiutował w ligo­
wym zespole, to zdążyliśmy już oglądać 
w jego wykonaniu bramki godne filmo­
wania. Ta zdobyta w niedzielnym spotka­
niu była w dodatku niezmiernie, ważną, na 
wagę dwóch punktów.

Trener Z. Baran miał więc dobrego no­
sa, wpuszczając na boisko w drugiej po­
łowie za Tyrkę właśnie późniejszego Strzel­
ca decydującej bramki. Wszystko więc 
skończyło się, mimo słabszego występu, 
happy endem. Ileż to razy pisaliśmy o 
dobrej grze I-Iutnika i jego porażce... Tym 
razem szczęście im dopisało.

Dwa punkty pozwoliły Hutnikowi prze­
sunąć się o dwa szczeble w ligowej dra­
bince. Czy ten marsz w górę będzie trwać 
dalej? Gwarantować go może jedynie na­
stępna wygrana. Nie będzie to jednak łat­
we zadanie, bo w sobotę czeka go wypra­
wa do Radomia, który był tak niegościn­
ny parę tygodni temu, odprawiając kra­
kowian za sprawą Radomiaka z bagażem 
4 bramek. W meczu z Bronią o powtórze­
niu się takiej wpadki nie chcą nawet my­
śleć piłkarze, ze Suchych Stawów. (ml) 

wi z Kielc. Czyżby zapomniał zabrać 
kartki?

¥
Strzelec efektownej bramki — B. Słoń­

ski przypomniał nam w niedzielę nie gra­
jącego już w drużynie L. Przybyłowskie- 
go. Po zdobyciu gola cieszył się równie 
żywiołowo, jak popularny „Argentyń­
czyk".

¥
Była to udana kolejka dla krakowskich 

ligowców. Zwycięstwa odniosły Wisła 
i Hutnik, a Cracoi’ia zdobyła jeden punkt 
remisując z Szombierkami.

Bożena Krzemińska z Hutnika (z lewej) walcząca o piłkę z reprezentantką Miskolca. 
Krzemińska oraz jej koleżanka klubowa Elżbieta Doniec zostały odznaczone ostatnio 
brązową odznaką PZKosz. Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Puchar ZF ZSMP Kouihlnaiu - (ha Siezv
Międzynarodowy turniej koszykarek o 

Puchar ZF ZSMP IłiL zakończył się zgod­
nie z przewidywaniem pełnym sukcesem 
wicemistrza Polski Ślęzy Wrocław przed 
Lechem Poznań, Hutnikiem, I-Iigową dru­
żyną węgierską DFTK Miskolc oraz AZS 
Kraków. Trener Hutnika Krzysztof Ksią­
żek jest zadowolony z występu swego ze­
społu. Przy'lepszej koncentracji można 
było pokusić się o zwycięstwo nad Le­
chem. W spotkaniu ze Slęzą krakowianki 
prowadziły wyraźnie na półmetku. Dopie­
ro zejście za 5 osobistych Elżbiety Doniec 
znacznie osłabiło drużynę Hutnika.

Wyniki: Slęza — Miskolc 104—48, Lech 
— Hutnik 62—57, Lech — Miskolc 53—43, 
Slęza — AZS Kraków 76—54, Hutnik — 
Miskolc 82—46, Lech — AZS Kraków 73— 
53, Slęza — Lech 93—61, Miskolc — AZS 
80—63, Slęza — Hutnik 67—54 (24—31). 
Najlepszą zawodniczką turnieju uznano 
Krystynę Zagórską (Slęza). Zwycięskiej 
drużynie puchar wręczył przewodniczący 
ZF ZSMP Kombinatu Kazimierz Chrzano­
wski.

Najwięcej punktów łącznie w trzech 
spotkaniach dla Hutnika zdobyły: Doniec 
48, Krzemińska 39, Kokoszka 29, Kwiat­
kowska 24. (kp)

POŻEGNANIE
Z KOSZYKÓWKĄ

Przed 1.5 laty Mar.a Tomal-Burek 
rozpoczęła „służbę koszykarską" w Huś 
tniku. Jej edukcję kolejno prowadzili 
trenerzy Eugeniusz Hajto, Jan Długosz, 
Jan Muszak oraz Krzysztof Książek. 
Spełniała w zespole rolę rozgrywającej. 
Szybka, dysponująca świetnym rzutem 
z dystansu. Pani Maria przeszła wszys­
tkie szczeble rozgrywek — od „B" kla­
sy do I ligi. Grała w zespole Hutnika 
— zdobywcy tytułu mistrza Polski ju­
niorek. reprezentantka Polski w tej ka­
tegorii wiekowej.

Podczas ostatniego międzynarodowe­
go turnieju w hali Hutnika odbyła się 
miła uroczystość pożegnania kończącą 
karierę sportową M. Burek. ’

i-:, zdjęciu prezes KOZKosz Edward 
Surówka wręcza koszykarce Hutnika 
złotą odznakę PZKosz oraz kwiaty i u- 
pominki. Nie brakło skromnych upo­
minków od kierownictwa klubu, kole­

Imprezy sportowe
PIŁKA RĘCZNA

I liga mężczyzn: Hutnik — Grunwald 
Poznań. 9. o godz. 17. 10. godz. 13 (hala 
Hutnika); juniorki: MKS Krakus — Pa­
łac Młodzieży Tarnów 9. godz. 11 (boi­
sko os. Zgody 13); juniorzy: MKS Kra­
kus — Clepardia. 9. godz. 11 (boisko 
MOS os. Szkolne).

BOKS
II liga: Hutnik — Szombierki Bytom. 

10. godz. 9.30 (hala Hutnika).

PIŁKA NOŻNA
Klasa okręgowa: Wanda — Sułków. 

9. godz. 14.30 (boisko Wandy); juniorzy: 
Wanda — Start Nowy Sącz 9. godz. 11 
(boisko Wandy); trampkarze: Grębało- 
wianka — Hutnik II 11. godz. 16 (boisko 
Grębałowianki).

KRĘGLARSWO
Okręgowy turniej młodzieży 9 i 10 

godz. 8 — kręgielnia Sparty Nowa Huta.

żanek. Szkoda, że nie ujrzymy już na 
parkiecie tej ambitnej, powszechnie łu­
bianej koszy karki...

"Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Zarząd Hutnika prawie w komplecie
Na pierwszym zebraniu nowowybranego zarządu KS Hutnik dokonano podziału 

funkcji. Ustalono 5 komisji, działających w ramach kierownictw klubu: 1. ds. sporto­
wych i szkoleniowych — przewodniczący wiceprezes J. Zdradzisz, 2. ds. rozbudowy i 
modernizacji bazy sportowej — wiceprezes J. Dworak, 3. ds. socjalno-bytowych — wi­
ceprezes T. Stanieć, 4. ds. sportu młodzieżowego — wiceprezes M. Wężyk, 5. ds. sprzę­
tu sportowego — wiceprezes F. Sobechowicz. Ponadto w 13 osobowym prezydium są: 
wiceprezes ds. finansowych F. Muszalski, gospodarz klubu Z. Górski oraz członkowie 
prezydium.

Dokonano wyboru szefa wyszkolenia klubu, został nim znany szkoleniowiec, jeden 
z twórców nowohuckiej siatkówki Emil Siracki. Kierownikiem sekcji koszykówki wy­
brano W. Wieczorkiewicza. Istnieją jeszcze wakaty skarbnika klubu oraz kierownika 
sekcji bokserskiej.

Szczegółowy plan pracy zostanie opracowany w najbliższym czasie. W dyskusji po­
ruszono konieczność utworzenia Rady Patronackiej, podjęcia inicjatywy współpracy 
z czołowymi klubami krakowskimi oraz Akademią Wychow ania Fizycznego i zwrócenia 
większej uwagi na system i program szkoleniowo-wychowawczy młodzieży. W najbliż­
szym czasie nastapi spotkanie kierownictwa klubu z młodzieżą startującą w sparta­
kiadzie. z kadrą trenerską oraz służbą lekarską.

Problemów jest sporo, jednak prezes Stefan Niziołek jest optymistą i zapowiada u- 
trzymanie status quo dotyczących osiągnięć sportowych oraz atakowanie w miarę mo­
żliwości wyższych pozycji. (kp)

Jola pomogła...
W pierwszych spotkaniach II ligi męż­

czyzn tenisa stołowego Wanda przegrała 
z AZS Częstochowa 4—14 i 2—16. Nie gra­
ła uprawniona do gry w zespole mężczyzn 
Jolanta Szatko.

W następnych meczach było już znacz­
nie lepiej: Wanda — Siarka Tarnobrzeg 
9—9 i 11—7. Znaczna pomoc przyszła ze 
strony Jolanty Szatko, która w obu me­
czach zdobyła po 3 pkt. Pozostałe pun­
kty dla krakowianek: Rak 3 i 1, Czyżycki 
1 i 4, Nęcek 1 i 3, debel 1 i 0.

W II ligowych derbach kobiet Wanda 
dwukrotnie pokonała Tramwaj Kraków 
8—2. Punkty dla Wandy: Stempi 3 i 3, 
Marek 3 i 3. Boroń 1 i 1. debel 1 i 1.

Klasa okręgowa
W derbowym spotkaniu piłki nożnej 

klasy okręgowej Grębałowianka wygrała 
z Wandą 1—1 (2—0). Bramki dla Grębało- 
wianki: Laśkiewicz 2. Ząbek i J. Masier; 
dla Wandy — Długosz. W drugim meczu 
Hutnik II przegrał z Craeovią II 9—1 
(0—0).

Wszystkie trzy zespoły nowohuckie zaj­
mują środkowe pozycje w tabeli. '

Trzeba grać 
pełne

60 minut...
Kolejne spotkania i ligi piłki ręcznej 

mężczyzn Hutnika zakończyły się dwo­
ma porażkami, w Lodzi z Aniiana 29:32 
(16:12) i 24:29 (9:16). Jak nierówną for­
mę w tych pojedynkach prezentowali 
hutnicy niech świadczy fakt, że na pół­
metku pierwszego meczu prowadzili 
różnicą 4 bramek, w spotkaniu rewan­
żowym w tym okresie... przegrywali 
różnicą 7 bramek. W obu meczach na 
10 minut przed końcowym -gwizdkiem 
sędziego wynik był remisowy. W koń­
cówce inicjatywa należała jednak do 
łodzian.

Bramki dla hutników zdobyli: Gar- 
piel 9 i 9, Gawlik 5 i 4, Kozic! 5 i 3, 
Tomaszewski 5 i 3, Skalski 2 i 5, Migas 
2 i 0. Obrusik 1 i 0.

Zremisowali z mistrzem 
Polski

Nadal dobrą formę prezentują młodzi 
piłkarze Hutnika. W meczu ligi między­
wojewódzkiej juniorów Hutnik zremiso­
wał z aktualnym mistrzem Polski Wisłą 
1—1 (0—0). zdobywając bramkę przez 
Małachowskiego.

Świetnie rozgrywał...
W nowo oddanej do użytku hali spor­

towej w Jeleniej Górze rozegrano tur­
niej siatkówki mężczyzn z udziałem 4 
zespołów I ligowych. Zwyciężyła Legią 
przed Płomieniem Sosnowiec, Stalą 
Stocznia Szczecin i Hutnikiem Kraków. 
Jak to bywa w turniejach — krako­
wianie byli jedyną drużyną, która po­
konała Legię 3—2, a zajęła... ostu’nie 
miejsce przegrywając z Płomieniem 
1—3 i Stalą 0—3. Najlepszym rozgry­
wającym zawodnikiem uznano Jer ego 
Kołodziejskiego (Hutnik).
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